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Aleksander
Zawadzki...

Górnicy kopalni Im 
»Generał Zawadzki“  gości- 
U 4 bm. iwego dawnego 
towarzysza pracy — człon­
ka Biura Politycznego KC 
PZPR Przewodniczącego 
Rady Państwa Aleksandra 
Zawadzkiego.

Pojawienie eią Aleksan­
dra Zawadzkiego w sali 
Złomu Hutnika w Dąbro­
wie Górniczej wzbudziło 
u wielu osobiste wspom­
nienia wspólnej z nim pra­
cy. Toteż owacyjne powl- j 
tanie, jak 1 cała uroczy­
stość, tchnęło tą serdecz­
nością i braterstwem, Ja­
kie rodzi się we wspólnej 
walce i  pracy.

i Józei 
Cyrankiewicz 

-  w gościnie 
n górników

Gorącymi oklaskami po­
w itali górnicy kopalni „Za­
brze - Wschód“ przybyłego 
na ich święto gościa — 
członka Biura Politycznego 
KC PZPR, Prezesa Rady 
Ministrów Józefa Cyran­
kiewicza.

Po akademii Józef Cy­
rankiewicz zwiedził, na 
zaproszenie załogi, kopal­
nię. W godzinach popołud­
niowych załoga kopalni 
podejmowała swego dostoj­
nego gościa tradycyjnym 
obiadem górniczym.

Sztandar
młodych
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Chwata pracy
n i  mgórniczej!

pod tym hasłem świętował kraj „Barburkę

UCHWAŁA
Plenum ZG ZMP
w sprawie pracy

1

ZMP na wsi

(Od specjalnego 
wysłannika]

Wieczór w przededniu „Bar- 
burki". Przed wielką Halą 
Parkową w Staiinogrodzie 
zwiększa się sznur samocho­
dów, którymi przybywają de­
legacje górników, wśród nich 
wiele prywatnych „IF “ górni­
ków.

W hall na podium w ielki 
symbol planu 6-letniego i obok 
mała, płonąca gwiazda — znak, 
że górnictwo wykonuje plan. 
Powyżej pozdrowienie, które 
w Dniu Górnika ma na ustach 
cały kraj: Chwała pracy gór­
niczej! Na sali delegacje gór­
ników ze wszystkich zjedno­
czeń, delegacje górników z 
ZSRR, Francji, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
Wielkiej Brytanii i Czechosło­
wacji, przodownicy w galo­
wych strojach i „pierońskie 
gizdy 1 mamlasy" — pionierzy, 
przyjęci całym sercem do gór-

I I  Z jazd ZSP zakończył obrady

Mądrzej kierujmy 
inicjatywą studentów!

W drugim i trzecim dniu 
obrad I I  Zjazdu ZSP kontynuo­
wano dyskusję oraz prowadzo­
no prace w komisjach: w a ­
runków bytowych, szkolnictwa 
artystycznego, nauki, wczasów i 
sportu i innych.

Trudno mówić o wszystkich 
sprawach, które studenci poru­
szyli na Zjeździe. Trzeba nato­
miast powtórzyć to, co powie­
dział w swoim przemówieniu 
minister Szkolnictwa Wyższe­
go, A. Rapacki: „Przysłuchując 
się waszej dyskusji odnoszę 
Wrażenie, że miała ona jedną 
Wielką zaletę, mówiła prawdę 
o tym, czym młodzież żyje, jak 
młodzież żyje, czego by mło­
dzież chciała".

W dyskusji poruszano spra - 
Wy nauki, systemu nauczania, 
Programów, dyscypliny, mówio­
no o studenckim ruchu nauko­
wym. Ostrej krytyce poddano 
dotychczasową działalność Ra­
dy Naczelnej ZSP. Tow. Lip iń­
ski z Poznania mówił np. o 
słabo przygotowanej kampanii 
przedzjazdowej. Żarliwie prze­
mawiał przedstawiciel uczelni 
artystycznych, student Akade­
mii Sztuk Plastycznych w 
Krakowie, Adam Jakubowicz. 
Domagał się on rozstrzygnięcia 
spraw absolwentów tej uczelni, 
którzy natrafiają na duże trud­
ności w uzyskiwaniu pracy. 
Przeciwstawił się faworyzowa­
niu przez niektóre instytucje 
artystów z nieprawdziwego 
*r’arzenia, uprawiających tan­
detę i „kiczcmanię“ .

Odpowiadając w trzecim dniu 
Zjazdu na postulaty studentów 
Wiceminister Kultury i Sztuki, 
tow. Piotrowski w pełni solida­
ryzował się z słusznymi głosa- 
rni dyskutantów Zapewnił on 
również studentów, że sprawy 
szkół artystycznych są przed­
miotem troski ministerstwa, e 
sprawa ochrony zawodu pla­
styka znajduje się w tej chwi­
li na porządku obrad Prezy­
dium Rządu.

W imieniu Zarządu Główne­
go ZMP gorąco pozdrowił u- 
czest.ników Zjazdu tow. Gold- 
berg. Powiedział on m. in .’ 
Zdajemy sobie sprawę z tego,

Zrzeszenie Studentów Pol­
skich jest samodzielną organl- 
Zac)ą, ale równocześnie zdaje­
my sobie sprawę z tego, że 
Zetempowski aktyw, który pra­
cuje w ZSP jest naszym akty- 
Wcni i musi prowadzić w Zrze- 
szeniu zetempowską pracę — 
W pierwszym rzędzie w dzie­
dzinie działalności ideologicz­
nej i  światopoglądowej. Chce­
my ażeby z e te m —'wska organi- 
*ac.7a, której celem jest jedno- 
c?e.<Snje walka o polepszenie 
^runków  bytowych studer - 

„0,'ń aby nasi aktywiści pra­
wiący w poszczególnych komi- 
lach Zrzeszenia walkę tę prze-1: 

-ndzaU bardziej energicz -
e * bardziej celowo".
Delegaci przyjęli owacyjnie

„Wstąpienie przedstawiciela 
tow. Turby, który zapro­

ponował w imieniu Rady Na­
czelnej FDJ rozwinięcie szer­
szej niż dotychczas wymiany 
studentów między Polską a 
Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną, zapraszając polskich 
studentów w czasie najbliższych 
wakacji do najpiękniejszych 
miejscowości NRD.

Zjazd uchwalił po burzliwej 
dyskusji nowy Statut ZSP, 
przyjął uchwałę programową, 
określającą kierunek dalszej 
pracy Zrzeszenia oraz wystoso­
wał lis t do towarzysza Bole­
sława Bieruta.

W późnych godzinach wie­
czornych Zjazd dokonał wybo­
ru nowych władz Zrzeszenia.

Przewodniczącym został po­
nownie wybrany R. Majchrzak, 
a wiceprzewodniczącym E. Do­
ro

W czasie trwania Zjazdu I 
Sekretarz KC PZPR Bolesław 
Bierut przyjął delegację stu­
dentów wraz z przewodniczą -• 
cym Rady Naczelnej ZSP tow. 
R. Majchrzakiem. W rozmowie 
studenci poruszyli szereg spraw 
związanych i  obowiązującym 
systemem nauczania na wyż - 
szych uczelniach, warunkami 
bytowymi i działalnością ku l­
turalną młodzieży akademickiej

<D. F.)

Chlubny Jest udział Związ­
ku Młodzieży Polskiej, bojo­
wego pomocnika Partii, w 
realizacji doniosłych zadań 
uprzemysłowienia kraju i 
rozwoju rolnictwa. W walce 
z wrogiem klasowymi, zacofa­
niem, przezwyciężając własne 
słabości. Związek Młodzieży 
Polskiej wychował setki ty­
sięcy ofiarnych, gorąco odda­
nych sprawie socjalizmu mło­
dych patriotów.

Partia i naród wysoko ce­
nią dotychczasowy udział mło­
dzieży w wykonaniu sześcio­
latki. Dumą naszego narodu 
są cl chłopcy i dziewczęta, 
którzy z całym młodzieńczym 
zapałem wydobywają węgiel, 
wytapiają stal, budują nowe 
miasta, okręty, którzy pochy 
leni nad książką lub próbów- 
ką wydzierają tajemnice przy 
rodzie, którzy ofiarnie walczą 
o rozwój rolnictwa 1 socjali­
styczną przebudowę wsi. Mło­
dzież poważnie przyczynia się 
do umocnienia sojuszu robot 
niczo-chłopskiego, podstawy 
rozkwitu naszej Ojczyzny.

Jednakie praca naszego 
Związku, szczególnie wśród 
młodzieży wiejskiej, nie na 
dążą za zadaniami 1 Jest nadal 
niezadowalająca. Na braki w 
naszej działalności zwraca 
często uwagę młodzież i akty­
wiści organizacji; mówiły o 
nich również uchwały Zarządu 
Głównego ZMP i terenowych 
zarządów Związku. II Zjazd 
ZMP ujawniając niezadowala 
jący stan naszej pracy na wsi 
wskazał równocześnie kierunki 
Jej ulepszenia.

Plenum Zarządu Głównego 
stwierdza, że uchwały I I  Zjaz

Pie-zolowitą troską o to­
czony jest dąb we wsi 
Szczorsy na Białorusi, pod 
którym Adam Mickiewicz 

pisał „Grażynę".
F o t. — C A F

niczego bractwa. Hala spowita
jest w barwy narodowe I gór­
nicze. U podium płoną kopal­
niane lampy.

Punktualnie o godz. 18 bu­
rzą oklasków wita zebrana 
brać górnicza Przewodniczące­
go Rady Państwa, A. Zawadz­
kiego, Prezesa Rady Ministrów 
J. Cyrankiewicza, Wiceprezesa 
Rady Ministrów i Ministra 
Górnictwa P. Jaroszewicza, se­
kretarza KW PZPR w Stalino- 
grodzie J. Olszewskiego, prze­
wodniczącego CRZZ W. Kłosie- 
wicza, Ministra Górnictwa Wę­
glowego ZSRR A. Zademldko. 
Konsula ZSRR Biernowa, Kon­
sula CSR J. Skoumala, którzy 
zasiadają w prezydium.

W imieniu Komitetu Cen­
tralnego PZPR, towarzysza Bie­
ruta, w imieniu Rady Państwa 
Rządu i całego narodu, tow. 
Aleksander Zawadzki składa 
górnikom serdeczne pozdrowie­
nia i wyraża uznanie za trud, 
za ich osiągnięcia. Tow. Jaro­
szewicz w swym przemówie­
niu wskazuje, że górnicy mogą 
poszczycić się niemałymi su­
kcesami w pracy — do dnia 
2 grudnia br. wydobyli ponad 
plan przeszło 800 tys. ton wę­
gla. Minister Górnictwa oma­
wia nowe, ważne zadania gór­
ników w realizacji planu 5- 
letniego. Górnicy witają je bu­
rzą oklasków.

Serdeczną owacją przyjmują 
górnicy braterskie pozdrowie­
nia delegacji górniczych z za­
granicy. Naraz Halę Parkową 
wypełnia dźwięk fanfar i war­
kot werbli młodych doboszów 
kopalni „Walenty - Wawel“ . Z 
rąk Przewodniczącego Rady 
Państwa order Sztandar Pra­
cy I  klasy odbiera sędziwy 
rębacz kop. „Pstrowski“  tow. 
Julian Wójcik, ośmiu zasłużo­
nych górników otrzymuje order 
Sztandar Pracy I I  klasy. Wśród 
nich wychowanek organizacji 
zetempowskiej, Czesiek Ru- 
szer z kopalni „Zabrze- 
Wschód“ . Podczas aktu deko­
racji na salę wbiega gromada 
dzieci w strojach wszystkich 
regionów kraju. Obdarowują 
one odznaczonych bukietami 
kwiatów. Sześcioletnia Barbar­
ka Hardiasz serdeczni« całuje 
Ruszera.

I  znów fanfary. Tym razem 
dla 14 górników, otrzymujących 
tytuł Zasłużonego Górnika Pol­
ski Ludowej.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadz­
ki w rozmowie z wicemini­
strem Górnictwa Węglowe - 
go Franciszkiem Waniołką 
i rębaczem Janem Korba - 
sietn z kopalni „Prezydent" 
podczas przyjęcia z okazji 

Dnia Górnika.
F o t  — C A F

Nad Stalinogrodem dawno już 
zapadł zmrok, gdy wychodzą­
cych z akademii górników wi­
tały, strzelając wysoko w niebo, 
dziesiątki kolorowych rakiet.
Był to górniczy salut na cześć 
osiągnięć wydobywczych — 
salut na przyszłe zwycięstwo 
w pięciolatce.

W tym samym czasie w Pała­
cu Młodzieży im. B. Bieruta, 
ruszył barwny, 400-osobowy ko­
rowód młodych przodowników 
górnictwa i ich najbliższych.
Wśród najlepszych z młodych, 
z czaplimi piórami u czapki, w 
górniczym galowym mundurze 
tańczy górnik Zebrowski z 
Wieczorka“ , obok niego Paweł 

Czarnecki z „Gottwalda“ , Su- 
chowirski i dziesiątki innych.
Do wczesnych godzin rannych stron miasta 
młodzi przodownicy świętowali 
swój dzień, spełniali toasty za 
nowe górnicze stopnie, za od­
znaczenia, tytu ły — za plan.

A w niedzielę...
Barburkowy ranek 4 grudnia 

wstał rześki i pogodny. Na tra­
sie od Karb do huty „Bobrek“ , 
górnicza orkiestra budziła 
„szleprów“  1 „hajerów“ . We 
wszystkich osiedlach górni­
czych dzieci i zetempowcy wrę­
czali starszym górnikom bukie­
ty kwiatów. W kopalniach od­
bywały się uroczyste akademie.

Z poczuciem dobrze spełnio­
nego obowiązku przybyli na a- 
kademię górnicy kop. „Wujek“ . 
Od 8 miesięcy kopalnia prze­
kracza plany wydobywcze, da­
je krajowi tysiące dodatkowych 
ton węgla. W bieżącym roku 
górnicy „Wujka“ otrzymali 400 
mieszkań. Powodów do radości 
jest więc wiele. Tym bardziej, 
że wielu, bo ponad stu Jubila­
tów kopalni udekorowano od­
znaczeniami, nagrodzono pre­
miami, zegarkami i dyplomami.

W godzinach przedpołudnio­
wych grupy wycieczkowiczów 
z fabryk, wsi i szkół zwiedzały 
kopalnie „Szombierki“ , „Za- 
brze-Wschód“ , „Partyzant“ , 
„Gottwald“  i „Stalin". Po po­
łudniu nastąpiło uroczyste o- 
twarcie planetarium śląskiego. 
W godzinach wieczornych roz­
bawiła się znów górnicza 
brać na centralnej zabawie w 
gmachu Wojewódzkiej Rady 
Zw. Zaw. w Staiinogrodzie, na 
zabawach w Bytomiu i  Sosnow­
cu.

T. SZCZEPAŃSKI

Dofedrowali się...
pierwszej

„Barburki”

Jerzy Nel ♦  Julian Żebrowski

naanaaan

ŁÓDŹ (Inf. wł.). Kiedy «ię 
tylko ściemniło, nad szybami 
nr 3, 4 i 5 najmłodszego w 
Polsce zagłębia — Zagłębia 
Łęczyckiego — zapłonęły czer­
wone gwiazdy — znak, że 
wszystkie trzy szyby dotarły 
do pokładów rud żelaznych.

Nieco później ulicami małe­
go, i sennego zwykle o tej po­
rze, miasta — dawnego grodu 
Łęczyckiego, znanego w kraju 
z opowiadań o diable Borucie 
— przemaszerowały z orkiestrą 
na czele, dziesiątki górników.

4 bm. rano ze wszystkich 
spieszyli w kie-

(M m k ttn k  m  ttr. 2)

Na początek krótka za­
gadka. Kto to jest? Pilot, 
który napisał 43 tomy o- 
powiadań, nowel, powieści, 
i pisarz, który ma za aobą 
16.000 lotów?

Zgadliście: Janusz Mei­
ssner, który poza tym jest 
namiętnym myśliwym, pły­
wakiem, narciarzem, łyż­
wiarzem, jeźdźcom, kia* 
rowcą samochodu...

A oto dana a jego an •
kiety:

9  Dlaczego jestem tym
k m jestem?

— Wpłynęło na to tycie 
Pełne przygód, zwłaszcza 
lotniczych i pasja studiowa­
nia 1 opanowywania (od 
1927 roku) jakże pięknego 
i jakże trudnego Języka, Ja­
kim Jest nasz język ojczy­
sty, nielitościwle kaleczo • 
ny~

#  Mój pierwszy debiut?
— Straszna bujda pt. 

„Czerwone widmo“ — fan­
tastyczna, niesamowita no­
wela „lotnicza“, napisana 
w 1927 r. Napisałem cały 
tomik takich opowiadań 1 
wtedy przewróciło ml się w 
gtowle; pomyślałem, te Jui 
Jestem pisarzem.- W owych 
czasach te okropności dru­
kowano chętnie po różnych 
tygodnikach.

du są w niedostatecznym stop­
niu wykonywane. Nie prze 
zwyciężyliśmy wielu braków 
w metodach kierowania wiej­
skimi organizacjami ZMP. W 
pracy Prezydium i Sekretaria­
tu ZG oraz zarządów tereno 
wych jest jeszcze sporo ele­
mentów biurokratyzmu, wy­
stępuje zjawisko oderwania 
od życia, potrzeb i zaintereso­
wań młodzieży wiejskiej. M i­
mo pewnej poprawy, która 
nastąpiła, w wyniku realizacji 
uchwał II  Zjazdu ZMP — 
wiele zarządów w dalszym c‘ą. 
gu niedostatecznie stosuje za 
sady kolegialności w pracy, 
nie przestrzega w pełni za­
sad demokracji wewnątrzorga- 
nizacyjnej. Nie przezwycięży­
liśmy również potępionego 
przez I I  Zjazd systemu me­
chanicznego i „odgórnego" 
ustalania zadań — z pominię­
ciem zainteresowań, potrzeb i 
możliwości młodzieży poszcze­
gólnych środowisk. Nie potra­
filiśmy dotąd w dostateczny 
sposób rozbudzić inicjatywy i 
samodzielności kół ZMP i ak­
tywistów. W niedostatecznym 
stopniu kształtowaliśmy wśród 
młodzieży wiejskiej poczucie 
odpowiedzialności za to, co 
dzieje się na wsi; nie budzi­
liśmy w niej pragnienia walki 
z ciemnotą, wyzyskiem i zaco­
faniem, nie przekonywaliśmy 
Jej, że może i powinna sama 
w tej dziedzinie wiele uczynić. 
W rezultacie, wiele ogniw na 
szego Związku zatraciło cha 
rakter walczącej organizacji, 
w której młodzież mogłaby 
urzeczywistniać swoje marze­
nia, dążenia i zamiary.

Szlachetne porywy najbar­
dziej postępowych grup mło­
dzieży wiejskiej w walce o 
ugruntowanie materialistycz 
nego światopoglądu, o wyższe 
formy gospodarowania, o po­
stęp społeczny, o wzbogacenie 
jej życia kulturalnego nie 
znajdują dostatecznego popar 
cia w naszej organizacji.

S'ą zetempowcy, którzy stali 
się pionierami postępu agro­
technicznego. inicjatorami kó­
łek miczurlnowskićh, szer - 
mierzami walki z zacofaniem 
w swojej wsi, organizatorami 
świetlic, kółek amatorskich 1 
czytelnictwa. Nie jest to jed­
nak zjawisko powszechne.

W większości kół ZMP na 
wsi słabo jest prowadzona 
praca ideologiczna, brak wal­
ki o wykonywanie zasadni­
czych wskazań statutowych 
przez zetempowców. W wielu

kołach ZMP niedostateczni«
kształtuje się ideowe 1 moral­
ne oblicze członków Związku, 
panuje bierny stosunek wobec 
faktów krzywdy i wyzysku, 
nadużyć i rozkładu moralne­
go, łamania praworządności 
i braku poszanowania dobra 
społecznego.

Zdarza się często, że zetem­
powcy nie przejawiają dosta­
tecznej bojowości a nawet kry­
ją się ze swoimi poglądami i 
wątpliwościami, nie podejmują 
na zebraniach dyskusji, a nie­
jednokrotnie ulegają naporowi 
wrogiej ideologu, wpływom 
klerykalizmu 1 propagandzie 
kułackiej.

Koła ZMP za słabo prze­
ciwdziałają występującym w 
niektórych środowiskach wiej. 
skich zjawiskom obojętności, 
demoralizacji i chuligaństwa 
wśród młodzieży.

Nie potrafiliśmy również i 
w dostatecznym stopniu uka­
zać młodzieży wiejskiej pięk­
na zawodu rolnika i pięknej ‘ 
przyszłości, jaka stoi przed 
każdym młodym człowiekiem 
na wsi, związanej z walką o 
socjalistyczną wieś.

W  niektórych rejonach kra­
ju spotykamy zjawiska nad­
miernego odpływu młodzieży 
ze wsi do miast, czemu niedo-. 
statecznie przeciwdziałamy. 
Poważna część młodzieży;-
wiejskiej i robotniczej nie ro­
zumie jeszcze w pełni wznio-r 
siej idei sojuszu robotniczo-1 
chłopskiego.

Nie umieliśmy wytworzyć? 
wśród młodzieży przekonania, 
że jedyną drogą do pełnego 
rozkwitu wsi polskiej jest £ 
spółdzielczość produkcyjna. W ’ 
związku z tym tylko najbar­
dziej bojowe grupy młodzieży 
walczą aktywnie o rozwój 1 
umocnienie spółdzielni.

Plenum stwierdza, że wpływ 
ZMP na całą młodzież wiejską 
jest jeszcze w dalszym ciągu 
niezadowalający. Słaby po-' 
ziom pracy ideologiczno-wy- 
chowawczej w wielu kołach 
ZMP, szabłonowość w formach 
działania oraz nie przezwy­
ciężone dotąd przejawy sek­
ciarstwa wśród części akty­
wistów — wszystko to po­
woduje, że szeregi nasze na 
wsi nie rosną należycie, a w 
ostatnich miesiącach spoty­
kamy w niektórych organiza­
cjach zjawisko odchodzenia 
starszej młodzieży z ZMP. 
Tymczasem sytuacja wśród

{M tńaeak  w  stí. 2)

— Fatalne pudlo do wspa­
niałego oriyńca z odległości 
20 m w idealnych warun - 
kacb strzału.

•  Mój największy suk­
ces?

— Skok ee spadochronem 
s rozlatującego się samolo­
tu w 1925 roku. Skakałem 
* wysokości 300 m I tyję. 
Co prawda przynajmniej w 
połowie zawdzięczam to nie­
jakiemu p. Iryingowi, wy­
nalazcy i fabrykantowi spa­
dochronów, które miały tę 
niezwykłą właściwość, *e 
otwierały się raz na trzy 
razy.«

©  Moja największa po* 
rażka?

#  Moja pierwsza miłość?
— Na imię miała Violetta 

i była kobietą siedmiolet­
nią. Przez trzy dni od­
wzajemniała moje uczucia, 
ale zazdrosne o mnie kole­
żanki z przedszkola pod - 
buntowały Violettę!

#  Moje najskrytsze ma­
rzenia?

— Pisać powieści w kla­
sztorze Kamedułów, który 
uchroniłby mnie od wizyt, 
interesantów, listów, tele­
fonów itp.

Moje największe prze­
życie?

— Pierwszy lot samo­
dzielny w maju 1919 roku 
na samolocie szkolnym, 
który byl typem pośrednim 
pomiędzy parasolem, a sa­
mowarem I rozwijał pręd - 
kość do 50 km/godz. Mój 
instruktor powiedział do 
mnie przed startem: „Nie 
będę pana więcej woził. 
Leć pan I zabij się pan. 
Raz. będzie spokój“. Z a ­
wiodłem te życzenia 1 na­
dzieje.

©  Mój plan 5-letnl?
— W ciągu 5 lat chciał­

bym napisaó dwie powieści, 
ale wydawcy żądają, abym 
pisał po dwie na rok I to 
eo rok. Najbliższa książ­
ka będzie powieścią „mor- 
ska“_

(Że i my jesteśmy w tej 
sprawie po stronie wydaw­
ców, tego oczywiście Janu­
szowi Meissnerowi nie po­
wiedzieliśmy).

■

Podwoje teatru 
Nowej Huty otwarte
> bm. został oficjalnie [dość długo. Wprawdzie pierw-

otwarty państwowy Teatr Lu ­
dowy w Nowej Hucie. Wielki 
to był dzień dla mieszkańców 
tego miasta. Czekali na ten dzień

Agent
wywiadu

USA
aresztowany
w Polsce

7 listopada br. w godzinach 
wieczornych w okolicach miej 
scowości Sarbinowo, woj. ko­
szalińskie, patrol WOP stwier­
dzi! naruszenie granicy pań­
stwowej. Pozostawione ślady 
wskazywały, że c morza został 
dokonany przerzut nieznanego 
osobnika w celach przestąp 
czych.

Pościg Wojsk Ochrony Po­
granicza 1 organów bezpie­
czeństwa publicznego, przy wy­
datnej pomocy ludności cywil­
nej, pozwolił w ostatnich dniach 
ująć przestępcę, którym okazał 
się agent amerykańskiego oś­
rodka wywiadowczego w Ober- 
ursel k. Frankfurtu n. Menem 
— Jerzy Rybak, s. Ignacego, 
ur. 2.X.1925 r, w Piotrkowie 
Trybunalskim.

Aresztowanie Rybaka unie­
możliwiło wywiezienie i prze­
kazanie do amerykańskiego oś­
rodka materiałów stanowią­
cych tajemnicę państwową.

Rybak złożył zeznania o an­
typolskiej działalności ośrodka 
w Oberursel oraz o dalszych 
agentach szkolonych i przygo­
towywanych do przerzutu przez 
oficerów amerykańskich.

Po zakończeniu śledztwa bę­
dzie on odpowiadał przed są­
dem,

sze przedstawienie dla budo­
wniczych odbyło się Jeszcz« 
80 listopada, jednak dopiero 
sobotnia premiera była oficjal­
nym aktem przekazania teatru 
publiczności nowohuckiej.

Piękną amfiteatralną salę, 
lśniącą świeżo zaschłą złoto- 
zieloną farbą, wypełnili zapro­
szeni goście, a wśród nich m i­
nister ku ltury i sztuki W. So­
korski oraz sekretarz KW 
PZPR tow. Brodziński.

Kurtyna idzie w górę. Zaczy­
na się przedstawienie „Krako­
wiaków i Górali“ . Na sali zry­
wa sie burza długotrwałych 
"klasków, którymi publiczność 
dziękuje artystom. Po skończe­
niu przedstawienia na scenę 
wniesiono kosze kwiatów. U- 
roczystość otwarcia teatru za­
kończyło odczytanie licznych 
depesz gratulacyjnych.

Tak więc od jutra rozpoczy* 
nają się normalne przedstawie­
nia dla mieszkańców Nowej 
Huty.

Cała uroczystość upłynęła w 
niezwykle serdecznej, wzrusza­
jącej atmosferze. Na miejscu, 
gdzie jeszcze przed paru laty 
falowały łany zboża, stoi dziś 
teatr, w którym każdego wie­
czoru setki ludzi przeżywać bę­
dą wzruszenia, jakiego dostar­
czą dzieła sztuki dramatycznej,

J. Z.

żJI7-8 tys. dzfafei 
arytmetycznychm ÿ ÿ

wciąga 1 sehdy
#  M O S K W A , Od trz e c h  la t  

czyn na  je s t w  A k a d e m ii K a u k  
ZSRR e le k tro n o w a  m aSzvna 
do Uczenia „B E S M ‘ ‘ . W ciągu 
se k u n d y  m aszyna w y k o n u je  
p rz e c ię tn e  7 — 8 ty s . d z ia ła ń  
a ry tm e ty c z n y c h . W  c iągu  k i l ­
k u  g odz in  m ożna w ię c  p rz y  
je j  p om o cy  doko n a ć  ob licze ń , 
k tó r y c h  b ie g ły  n aw e t ra c h ­
m is trz  n ie  w y k o n a łb y  przez 
cale ż yc ie . Z a s tę p u je  ona  
d z ie s ią tk i ty s ię c y  lu d z i.
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Dodatkowe środki dla rozwoju hodowli

Korzystniejsze
ceny

za nadwyżki żywca
Uchwała Prezydium Rządu

Prezydium Rządu podjęto 
uchwalę w sprawie dodatko­
wych środków dla rozwoju 
hodowli bydła rogatego i trzo­
dy chlewnej.

W celu dopomożenia rolnic­
twu w dalszym systematycz­
nym rozwijaniu hodowli i pod­
noszeniu produkcji rolnej przez 
zwiększenie w gospodarstwach 
chłopskich ilości i polepszenia 
jakości bydła i trzody wpro­
wadza się od 5 grudnia br. 
nowe, bardziej korzystne ceny 
skupu nadwyżek żywca woło­
wego i wieprzowego z dostaw 
ponadobowiązkcwj ch, dostar­
czanego przez chłopów, zwłasz­
cza na podstawie umów kon­
traktacyjnych. Odpowiednie cen 
niki zostaną ogłoszone w punk­
tach skupu.

Mimo wzrostu pogłowia by­
dła i trzody, a co za tym idzie

— zwiększonej produkcji mię­
sa — szybko wzrastające zapo­
trzebowanie ludności na tłusz­
cze i mięso nie jest dotychczas 
w pełni zaspokajane. Ilości 
żywca, jakie trzeba, będzie za­
kupić dla należytego zaopatrze­
nia ludności miejskiej, muszą 
być zwiększone.

W związku z tym w rejonach, 
w których w tym roku był 
słabszy urodzaj ziemniaków, 
wymagana jest szczególna tro­
ska o zabezpieczenie hodowli. 
Państwo dało już ' gospodarst­
wom tym znaczne ulgi w  obo­
wiązkowych dostawach ziem­
niaków i zabezpieczyło hodow­
com macior pomoc w paszach.

Podkreślić należy, że dotych­
czasowe ceny detalicznej sprze­
daży mięsa 1 przetworów mięs­
nych przez aparat uspołecznio­
ny pozostaną bez zmian.

N ow e udogodn ien ia  
dla przechodzących z administracji

do produkcji

Może w W arszawie 
też?

N o c n y

d e n t y s t a

Wiele osób zwolnionych z 
pracy w wyniku kampanii, ma­
jącej na celu usprawnienie ad 
ministracjl 1 których nie 
można przesunąć do pra­
cy produkcyjnej w tym sa­
mym zakładzie, przygotowuje __ t------w...w.,

pisów poprzednio wydanych w 
tej sprawie, reguluje zagadnie­
nie wynagradzania pracowni­
ków zwolnionych z admini­
stracji w okresie kiedy odby­
wają oni szkolenie, w celu na­
bycia kwalifikacji umożliwiają­
cych wykonywanie nowego za­
wodu. Jeżeli pracownik, który 
na zasadzie wypowiedzenia ma 
być zwolniony z administracji, 
przechodzi w okresie wypowie­
dzenia szkolenie, zawodowe w 
innym zakładzie pracy, na kur­
sie zawodowym lub w szkole 
zawodowej — w myśl zarządze­
nia — otrzymuje za ten okres 
wynagrodzenie w takiej wyso­
kości, jakie posiadał na swym 
dotychczasowym stanowisku. 
Wynagrodzenie to wypłaca mu 
zakład, w którym dotychczas 
pracował.

Ostatnio ukazało się zarządzę 
nie Prezesa Rady Ministrów, 
wprowadzające pewne ułatwie­
nia dla tych osób. Nowe zarządzę
n ip  hpHapp ny.iinpinipniom nrzo.

Wielu pracowników zwolnio­
nych z administracji rozpoczęto 
szkolenie zawodowe w okres'«, 
kiedy kończy się termin wypo­
wiedzenia. Tym pracownikom 
dotychczasowy zakład ich pra­
cy powinien — zgodnie z za­
rządzeniem Prezesa Rady Mi­
nistrów — w miarę możliwości 
przesunąć termin wypowiedze­
nia t rozwiązania umowy o pra­
cę.

Zarządzenie przyznaje rów­
nież przywileje pracownikom 
zwolnionym z administracji, 
którzy zostają zatrudnieni w 
państwowych lub gminnych 
ośi odkach maszynowych.

0 lepszą sprawniejsze, 
tańsze maszyny

DAJEMY sobie
dobrze sprawę z 

3 /  0  ̂  faktu, że postęp 
W M M  techniczny to 

/  również kon­
strukcja nowych, 

coraz lepszych, sprawniejszych 
i  wydajniejszych maszyn, na­
rzędzi i rozmaitych urządzeń. 
Nad tym pracują w całym 
kraju tysiące inżynierów i 
techników w rozmaitych biu­
rach konstrukcyjnych. Czy 
pracują dobrze? Tak. Świad­
czą o tym maszyny i agrega­
ty skonstruowane przez pol­
skich konstruktorów, które 
eksportujemy za granicę, z po­
wodzeniem konkurując z wie­
lu starymi eksporterami ma­
szyn z krajów o wysoko roz­
winiętej technice. Czy mogą 
pracować jeszcze lepiej? O- 
czywiście, że tak. Nasza kadra 
konstruktorów w większości 
jest młoda i wiekiem, i  do­
świadczeniem. Wielu młodych 
konstruktorów przychodzi do 
biur konstrukcyjnych prosto 
z wyższych uczelni technicz­
nych. Przeciętny staż pracy 
zawodowej naszych konstruk­
torów wynosi 2 do 2,5 lat. 
Gdy np. w NRD — 8 do i 2 
la t Każdy konstruktor nie­
miecki, zanim stanie za deską 
kreślarską w biurze, musi 
kilka lat pracować w produk­
cji.

By polepszyć pracę biur 
konstrukcyjnych, by zbliżyć, 
szczególnie młodych, kon­
struktorów do produkcji, zro­
dziła się w kręgach krakow­
skich naukowców — metalow­
ców cenna inicjatywa okreś­
lana mianem utechnologicz- 
nienia konstrukcji. Utechno- 
logicznienie konstrukcji wpro­
wadza się obecnie już w pię­
ciu zakładach przemysłowych 
w województwie krakowskim.

Na czym właściwie wspo­
mniany proces polega? Otóż 
powstają specjalne brygad1 
utechnologicznienia konstruk­

cji złożone z konstruktorów, 
technologów," średniego dozo 
ru technicznego oraz robotni 
ków, przede wszystkim wy­
różniających się racjonaliza­
torów i nowatorów produkcji. 
Zadaniem ich jest opracowa­
nie takiej konstrukcji ma­
szyn, urządzeń lub t. p., któ­
ra by umożliwiała ich budowę 
uproszczoną, tańszą, a także 
polepszała ich jakość.

Pierwsze rezultaty prac 
brygad są bardzo korzystne. 
Zbliżenie konstruktorów i na­
ukowców do robotników da­
ło bardzo dobre wyniki. W 
czasie narady jednej ze 
wspomnianych brygad w Kra­
kowskich Zakładach Wytwór­
czych Materiałów Elektro­
technicznych, kierownik Biu­
ra Konstrukcji Maszyn i U- 
rządzeń Kablowych, inżynier 
Józef Knapik powiedział:

,Jako kierownik biura kon­
strukcyjnego z przyjemnością 
przysłuchiwałem się, jak ro­
botnicy prostymi, warsztato­
wymi słowami wskazywali 
na trudności montażowe i  
sposoby rozwiązywania tych 
trudności, co było niejedno­
krotnie zalążkiem podania 
właściwego rozwiązania przez 
konstruktora“ .

Dzięki temu ich praca stanie 
się wydajniejsza, łatwiej bę­
dzie im pomyśleć nad nowy­
mi usprawnieniami.

„Brygada utechnologicznie­
nia konstrukcji — stwierdził 
główny technolog krakow­
skiej Fabryki Maszyn Odlew­
niczych, Fryderyk Michalik 
— to jeszcze jedna niezwykle 
pożyteczna forma wiązania 
praktyki robotnika z myślą 
techniczną inżyniera, kon­
struktora i  naukowca, dobrze 
służąca postępowi techniczne­
mu".

Inicjatywa utechnologicznie­
nia konstrukcji wymaga sze­
rokiej popularyzacji, zwłaszcza 
wśród młodych pracowników 
b iur konstrukcyjnych i  mło­
dych robotników. Popularyza­
cją tą powinna się między in­
nymi zająć także i organiza­
cja ZMP. Na marginesie war­
to zaznaczyć, że ZMP, jak 
dotychczas, zbyt mało wagi 
przywiązuje do pracy z mło­
dymi inżynierami, a w szcze­
gólności konstruktorami.

In*. JÓZEF PŁUŻEK 
C złonek R ady N a u k o w o - 
T e c h n ic z n e j p rz y  ZO  Z Z  
M e ta lo w c ó w  w  K ra k o w ie

W czasie tejże samej nara­
dy padły ze strony robotni 
ków KZWME aż 23 wnioski 
zmierzające do usprawnienia 
produkcji urządzeń wykony­
wanych przez nich, a skonstru­
owanych przez BKMiUK. I 
dla robotników zbliżenie to 
okazało się bardzo owocne. 
Wielu z nich stwierdzało, że 
dopiero po rozmowie z kon­
struktorem zrozumieli do­
kładnie działanie maszyny, 
którą produkują, poznali dzia- 
łanie wytwarzanych przez 
nich części, których przezna­
czenia poprzednio nie znali.

Dofsdrowaii się... 
pierwszej „Barbarki"

I O, znowu mój ząb! Ele- 
mer Ember, laborant w 
jednym z budapeszteńs­

kich zakładów, chwycił się 
znanym ruchem ręki za poli­
czek. Co robić, tak miło 1 
przyjemnie siedzi się w  to­
warzystwie damy swego ser­
ca, a tu ząb zaczyna doku­
czać...

Co mógłby zrobić każdy z 
nas, np. warszawiaków? Szu­
kać proszków, pigułek, apteki, 
itd, a potem zażyć jedną, dru­
gą, trzecią tabletkę, siedzieć 
jak „półtora nieszczęścia" i  o- 
czeltiwać świtu, jak zbawie­
nia...

A  w Budapeszcie?

2 Oto spotykamy Elemera 
w poczekalni Głównego 
Instytutu Stomatologii, 

gdzie przez caią noc pracują 
dentyści

3 Frekwencja dopisuje. W 
dużym mieście o każdej 
porze znajdą się pacjen­

ci. Tej nocy z pomocy denty­
sty korzystało 46 osób, w 
tym 8-letnia dziewczynka.

4 Zęby należy przede wszy­
stkim leczyć, a nie wy­
rywać. Według tej zasa­

dy pracuje również „nocny 
dentysta“ . Gabinet „nagłej 
pomocy“ jest zresztą stale o- 
twarty — także podczas świąt 
i  niedziel (przychodzi około 
150 — 180 osób).

p* Nie minęło półtorej go- 
J  dżiny, a wszystko prze­

szło. Tym razem „na zdro­
wie“ ma głębsze znaczenie.

A  może by w  Warszawie 
i  nie tylko w Warszawie, 
pójść w ślady Budapesztu?

Fot. — Jonas Fal (Magyar Foto)

Widowisko pełne humoru

„Szopka satyryczna 1956“
P ó źn ym  w ie czo rem  3 b m . w  sa li 

K lu b u  M ię d z y n a ro d o w e j P ra sy  1 
K s ią ż k i p rz y  u l.  N o w y  Ś w ia t w  
W arszaw ie  o d b y ł się w obec lic z n ie  
z e b ra n ych  p rz e d s ta w ic ie li s to łecz­
nego św ia ta  k u lt u r y  pokaz „S z o p ­
k i  s a ty ry c z n e j 1956“ . A u to ra m i 
te k s tu  l ite ra c k ie g o  szo pk i są: A n ­
to n i M a ria n o w ic z , Janusz M in k ie ­
w ic z  i  M a ria n  Z a łu c k l.  K u k ie łk i— 
Jerzego Z a ru b y . W  szopce b io rą  
u d z ia ł a k to rz y :  J e rz y  D u s zyń sk i, 
W ie ń c z y s ła w  G liń s k i, W ies ław

M ic h n ik o w s k i, B o h da n  N ie w in o w - 
sk i, A n d rz e j S zcze p kow sk i i  Sa­
tu rn in  Ż u ra w s k i.

N ic  dz iw n e go  — n ie z w y k le  d o w ­
c ip n y  te k s t s a ty ry c z n y , u d z ia ł 
ś w ie tn y c h  re c y ta to ró w  o raz  dosko ­
na le  p la s ty c z n ie , zabaw ne k u k ie ł ­
k i ,  s tw o rz y ły  pe łne  h u m o ru  w id o ­
w is k o . O k la s k i, a p rzede w szys t­
k im  co c h w ila  roz le g a ją ce  się w  
czasie poka zu  s a lw y  śm iech u , n a j­
w y m o w n ie j o ty m  ś w ia d c z y ły .

(Dokoácitñm i *  sto. 1)

runku kopalni, odświętnie u- 
brani górnicy. Stąd pomaszero­
wali zwartymi szeregami do 
państwowego liceum pedago - 
geznego, gdzie odbyła się 
p.erwsza na tej ziemi akade- 
rrr.a górnicza d pierwsza uro­
czysta „Barburka".

Przemawia dyrektor inwesty­
cyjny kopalni, tow. Głowicki. 
Przed oczyma siedzących prze­
suwa się, niczym krótkometra- 
żowy film — obraz rozpoczę­
cia prac w kopalni „Łęczyca“ 
bohaterska walka górników z 
szeroko tu występującą ku- 
rzawką.

Zebrani na sali dowiadują
się, że jeszcze w nadchodzącej 
pięciolatce „Łęczyca“ stanie się 
przeszło 30 - tysięcznym mia - 
stem — z czego 10 tysięcy o- 
sób pracować będzie w kilku 
kopalniach. Z tych kopalń po- 

j jadą do hut „Bieruta“ i „Le- 
! nina“ miliony ton rudy rocz­
nie...

Następuje uroczysty moment: 
wręczenie najlepszym górni­
kom odznaczeń państwowych.

Wielu górników otrzymało
szereg cennych nagród.

Potem odbyła się piękna 
część artystyczna no d pierw­
sza w Łęczyckiem barburko- 
wa zabawa.

Cezak

\

UCHWAŁA PLENUM ZG ZMP 
W SPRAWIE PRACY ZMP NA WSI

młodzieży wiejskiej, oraz 
y* ielkość zadań czekających 
ją w związku z planem 5-let- 
rum, wymaga stałego rozsze­
rzania wpływów naszego 
Związku na całą młodzież 
wiejską. Jest to możliwe je­
dynie w warunkach zdecydo­
wanej poprawy pracy ideo- 
wo-wychowawczej w kołach 
ZMP j szerokiej rozbudowy 
organizacji.

I I
Zarządy i organizacje zet- 

empowskie muszą z całą o- 
strością uświadamiać sobie 
wszystkie te wypaczenia i 
słabości w naszej dotychcza­
sowej pracy. Powinien zda­
wać sobie z tego sprawę caiy 
aktyw i wszyscy członkowie 
Związku Młodzieży Polskiej.

Musimy sobie jasno powie­
dzieć: trzeba w zasadniczy
sposób tak zmienić pracę 
ZMP na wsi, by Związek nasz 
stał się organizacją, która 
w swej codziennej działalno­
ści zespalać będzie słuszne 
dążenia i potrzeby młodzieży 
z walką o realizację zadań 
budownictwa socjalistycznego.

Chodzi o to. aby w kole 
ZMP chłopcy i dziewczęta 
zdobywali rewolucyjne po­
glądy i dążenia do postępu, 
do lepszego życia i pełnej 
sprawiedliwości społecznej.

Chodzi o to. aby w kole 
ZMP młodzież uczyła się nie­
nawiści do wrogów socjaliz­

mu, wrażliwości na zło i 
krzywdę. Koła ZMP powinny 
żarliwie walczyć z łamaniem 
praworządności, z biurokra­
tami, z tlumicielami krytyki, 
których działalność hamuje 
inicjatywę młodzieży i szko­
dzi narodowi.

Chodzi o to, aby poprzez 
pracę w kole ZMP kształto­
wać wolę przezwyciężenia 
ciemnoty, zacofania i  przesą­
dów. Naszym zadaniem jest 
n.ie tylko budzić te dążenia, 
ale przede wszystkim organi­
zować młodzież do ich urze­
czywistnienia, do pomocy 
Partii w rozwoju i  przekształ­
ceniu wsi.

Wcielanie w tycie progra­
mu, jaki Partia wysuwa 
przed narodem — to jedyna 
droga do umacniania siły na­
szej Ojczyzny i podnoszenia 
dobrobytu wszystkich ludzi 
pracy. Jest to droga spełnie­
nia marzeń osobistych każde­
go z nas.

Walka o realizację tego 
programu, programu Frontu 
Narodowego, walka o zbudo­
wanie socjalizmu toczy się w 
caiym naszym kraju, w każ­
dej gromadzie i wiosce.

Trzeba śmielej podejmować 
w kołach ZMP wszystkie, naj­
bardziej nawet drażliwe spra­
wy, nurtujące młodzież; śmie­
lej wyjaśniać je w duchu na­
szej ideologii marksistowsko - 
leninowskiej. Taka bojowa, od­
ważna postawa organizacji 
potrzebna jest na wsi, zwłasz­
cza wobec nacisku wrogiej 
antyludowej propagandy, wo­
bec wrogiej działalności ku­
łaków i  reakcyjnej części

kleru. Taka ofensywna posta­
wa potrzebna jest również w 
pracy nad zdobywaniem przez 
młodzież naukowego poglądu 
na świat, w walce przeciw 
zacofaniu i przesądom znie­
walającym umysł i ręce czło­
wieka.

Niezmiernie ważną sprawą 
jest szybszy wzrost szeregów 
wiejskiej organizacji. Zetem- 
powcy powinni serdecznie 1 
po koleżeńsku odnosić się do 
niezrzeszonych chłopców i  
dziewcząt, zapraszać ich do u- 
działu we wszystkich pracach 
koia, wyjaśniać charakter i 
cel naszego Związku.

Koła ZMP winny wychodzić 
z inicjatywą organizowania 
różnych prac, imprez, kolek­
tywów ogarniających w kon­
kretnym działaniu całą mło­
dzież niezorganizowaną na 
wsi. Rozwijając tą drogą chęć 
do pracy w kolektywie, pogłę­
biając troskę o dobro społecz­
ne, zbliżać tę młodzież do na­
szego Związku.

. W ten sposób koła ZMP mo­
gą" rozszerzać swoje wpływy 
na młodzież niezorganizowaną 
i  przyjmować w szeregi orga­
nizacji coraz liczniejsze rzesze 
chłopców i dziewcząt. Powin­
niśmy równocześnie, bardziej 
energicznie i skuteczniej, 
przystąpić do zakładania no­
wych kół ZMP w tych wsiach, 
gdzie ich dotąd nie ma.

Przezwyciężenie dotychcza­
sowych słabości ZMP w od­
działywaniu na masy młodzie­
ży* wiejskiej jest szczególnie 
niezbędne w obliczu wielkich 
zadań wynikających z założeń

5-letniego planu rozwoju ro l­
nictwa.

Zarządy i koła ZMP powin­
ny zapalić i organizować do 
wykonania tych zadań wszyst­
kich chłopców i dziewczęta, 
wychowując ich na aktywnych 
budowniczych socjalizmu.

W tym celu trzeba:

Po pierwsze: DOBRZE 
ROZUMIEĆ I WYJAŚNIAĆ 
WSZYSTKIM CHŁOPCOM I 
DZIEWCZĘTOM ZASADY 
POLITYKI PARTII NA WSI 
I WSKAZANIA IV PLE­
NUM KOMITETU CEN­
TRALNEGO POLSKIEJ 
ZJEDNOCZONEJ PARTII 
ROBOTNICZEJ.

Członkowie koła ZMP po­
w inni systematycznie omawiać 
te sprawy na zebraniach i  w 
rozmowach z młodzieżą. A 
chodzi przecież nie tylko o to, 
by zapoznać członków ZMP i 
młodzież niezorganizowaną * 
ogólnymi wytycznymi, ale aby 
przede wszystkim zastanowić 
się wspólnie nad wynikają­
cymi z nich zadaniami dla 
swojej wsi i gromady.

Chodzi o to, aby młodzież 
zrozumiała, że założenia planu 
5-letniego są programem, o 
realizację którego trzeba wal­
czyć, że wykonanie tego pro­
gramu jest niemożliwe bez

wysiłku całego narodu ! bez 
aktywnego udziału młodzieży.

Po drugie: ROZWIJAĆ 
WŚRÓD MŁODZIEŻY ZA­
MIŁOWANIE 0 0  ZDOBY­
WANIA WIEDZY ROLNI­
CZEJ I OGÓLNEJ,
gdy* jest to warunkiem prze­
zwyciężenia zacofania, jakie 
występuje jeszcze w rolnic­
twie, i  wprowadzenia nowych 
metod, które pozwalają zwię­
kszać plony i  wyniki hodowli.

Koła ZMP winny troszczyć 
adę o jak najszerszy i aktyw­
ny udział młodzieży w kursach 
agro- i  zootechnicznych oraz w 
pogadankach, odczytach lekto­
rów Upowszechnienia Wiedzy 
Rolniczej. Prezydium ZG po­
winno zwrócić 6ię do M ini­
sterstwa PGR o wprowadzenie 
w państwowych gospodar - 
stwach rolnych systemu dwu- 
lub trzyletnich kursów r o l­
niczych.

Organizacje zetempowskle 
winny budzić zamiłowanie 
chłopców i dziewcząt do czy­
tania książek rolniczych, orga­
nizować kółka samokształce­
niowe. występować z inicjaty­
wą zakładania wieczorowych 
szkół podstawowych oraz za­
chęcać młodzież, aby do tych 
szkół uczęszczała,

Koła zetempowskie po - 
winny być organizatorem sze­
rokiego ruchu doświadczalnic­
twa, tworzyć kółka młodych 
miczurinowców i zakładać po­
letka doświadczalne, Jedno­

cześnie ruch taki należy roz­
wijać wśród dzieci wiejskich 
w  szkołach podstawkowych. 
Szkoły te winny stać się rów­
nież ośrodkiem doświadczal­
nictwa dla dorastającej mło­
dzieży wiejskiej. Obowiązkiem 
zarządów jest zapewnić mło­
dym miczurinowcom kierow­
nictwo i  pomoc fachową ze 
strony specjalistów, szkół, 
uczelni i  instytutów rolni­
czych. Plenum uważa również 
za celowe utworzenie central­
nej i  wojewódzkich stacji mło­
dych miczurinowców.

W szerzeniu wiedzy rolni­
czej należy w większym stop­
niu opierać się na doświadcze­
niach młodych nowatorów — 
przodowników rolnictwa, jak 
również śmielej korzystać z 
wieloletniego doświadczenia 
praktycznego starszych rolni­
ków.

Po trzecie: BY CAŁA 
ORGANIZACJA WZIĘŁA 
AKTYWNY UDZIAŁ W ME­
CHANIZACJI ROLNICTWA.

Konieczne Jest, aby ko­
ła i zarządy ZMP dbały o 
peine wykorzystanie trakto­
rów i  parku maszynowego, 
by zdecydowanie przeciwsta­
wiały się niedbalstwu niektó­
rych traktorzystów, kombaj- 
nerów i mechaników w sto­
sunku do powierzonych im 
maszyn. Należy rozwijać ruch 
współzawodnictwa traktorzy­
stów.

Wśród młodzieży wiejskiej 
winniśmy szerzyć zaintereso­
wanie techniką, tworzyć kół­
ka zainteresowań technicz­
nych przy POM i PGR, a tak­
że wśród dzieci szkół podsta­
wowych. W pracy tych kółek 
wiele mogą pomóc mechaniza- 
torzy rolnictwa oraz młodzież 
robotnicza, szczególnie mło­
dzi technicy, inżynierowie z 
zakładów sprawujących sze­
fostwo nad POM i PGR.

Rozwój mechanizacji sta­
wia przed kołami ZMP odpo­

wiedzialne zadanie skierowa­
nia na kursy mechanizatorów 
wielu tysięcy zamiłowanych 
w technice młodych ludzi 
spośród młodzieży wiejskiej.

Koła ZMP, w zakładach 
produkujących traktory i 
maszyny rolnicze, muszą 
wzmóc walkę o wysoką ja­
kość produkcji i  doskonalenie 
maszyn, oraz utrzymywać w 
tym celu ścisłą więź z zet- 
empowcami z POM i PGR, 
aby wspólnie wykrywać i  u- 
suwać dostrzeżone braki.

Po czwarte: PRZED OR­
GANIZACJĄ STAJE DO­
NIOSŁEJ WAGI ZADA­
NIE -  PRZYGOTOWANIA, 
DOBORU I WYCHOWANIA 
MŁODYCH KADR SPECJA­
LISTÓW DLA ROLNICTWA.

Koła ZMP powinny tro­
skliwą opieką otoczyć młodą 
inteligencję rolniczą. Miody 
wykształcony fachowiec może 
być pomocnikiem koła w 
wychowaniu młodzieży, w 
szerzeniu wiedzy rolniczej i 
postępu.

Należy dbać o zapewnienie 
naszej nowej inteligencji nie­
zbędnych warunków do pracy 
1 urządzenia sobie życia, 
troszczyć się, by zatrudniano 
ich zgodnie z kwalifikacjami. 
Starajmy się pobudzać twór­
cze zainteresowania młodych 
agronomów, zootechników i 
mechaników. Tam gdzie są 
możliwości w zespołach PGR 
i POM, koła ZMP powinny 
pomagać młodym agronomom 
i zootechnikom w organizo­
waniu gabinetów doświad­
czalnych.

Koia ZMP w szkołach rol­
niczych muszą wzmóc pracę 
wychowawczą, zwracając u- 
wagę na ciągle utrzymywanie 
łączności z Wiejskimi kolami 
ZMP, na udział uczniów . i 
studentów w doświadczalnic­
twie wiejskim i właściwym

odbywaniu praktyk w tere­
nie.

Sphiwą honoru ZMP win­
no być, by na uczelnie, do 
szkół i na kursy rolnicze szła 
najlepsza młodzież mająca za­
miłowanie i chęć do pracy 
w rolnictwie.

Po piąte: ZMP NA WSI 
MUSI BYC ORGANIZATO­
REM ŻYCIA KULTURAL­
NO-OŚWIATOWEGO, ROZ­
RYWKI I WYPOCZYNKU 
MŁODZIEŻY.

Potrzebna jest zasadnicza 
zmiana stosunku wszystkich 
zarządów, kół i  aktywu ZMP 
do pracy w świetlicach. 
Zetempowcom nie wolno ogra­
niczać się do narzekania i 
krytycznego stwierdzania fak­
tów w rodzaju, że np. w ich 
gromadach nie ma rozrywek 
kulturalnych. Niech każde 
koło ZMP podejmie inicjaty­
wę organizowania zespołów 
świetlicowych, chórów, wy­
cieczek, czytelnictwa książek, 
zabaw świetlicowych, festy­
nów itp. Zetempowcy muszą 
się czuć gospodarzami w 
świetlicach wiejskich, brać 
aktywny udział w pracy rad 
świetlicowych, '  opracowywać 
program zajęć w świetlicach, 
dbać o sprzęt, urządzenie ' 
piękno swojej świetlicy, oraz 
czuwać, aby treść pracy świe­
tlicowej służyła socjalistycz­
nemu wychowaniu młodzieży-

Wezwijmy młodzież do spo­
łecznego budownictwa i re­
montów świetlic według m*1̂  
liwości terenu. Koła ZM - 
winny się poczuwać do odpo­
wiedzialności za krzewień! e 
zasad higieny na wsi, za P0' 
prawę stanu zdrowotności) 
za estetyczny wygląd i czy 
stość swojej gromady. K o ­
ła i wszystkie zarządy ZNIP 
muszą się czuć odpowie' 
dzialne za wychowanie, do­
bór kadry do pracy w świet­
licach, kierowanie młody cił



Dzień Kcnstyîncji 

w ZSRR
Mo s k w a . Dzień 5 grudnia 

lako „Dzień Konstytucji w 
ZSRR“ jest w Związku Radziec­
kim wielkim świętem ogólno- 
narodowym.

Nowa Konstytucja w ZSRR 
została uchwalona w grudniu 
1936 roku na nadzwyczajnym 
V in  Ogólnozwiązkowym Zjeź- 
*teie Rad. W Konstytucji od­
zwierciedlony został historyczny 
fakt zwycięstwa socjalizmu w 
ZSRR i wkroczenia kraju w 
etap zakończenia budowy spo­
łeczeństwa socjalistycznego 1 
stopniowego przejścia do komu­
nizmu.

Obecnie naród radziecki wal­
czy o nowy rozkwit wszystkich 
dziedzin gospodarczych, o dal­
szy postęp techniczny i jak naj­
szybsze stworzenie obfitości 
artykułów konsumcyjnych w 
ZSRR.

W rocznicę Konstytucji ra­
dzieckiej zakłady pracy w ca­
łym kraju meldują o nowych 
osiągnięciach produkcyjnych. W 
Moekwie i innych miastach ra­
dzieckich odbyły się uroczyste 
akademia.

Entuzjastycznie witani

Bulganin i Chruszczów
przybyli

-  drugiego co do
do Mandalay
wielkości miasta Burmy

RANGUN. —• W czasie pobytu w stolicy Burmy Rangu- 
nie Buiganin i Chruszczów zwiedzili w towarzystwie pre­
miera U Nu port w Rangunie. Urządzenia portowe zostały 
poważnie uszkodzone podczas drugiej wojny światowej.

B T S r e T O T i l
D N IA  •  G R U D N IA  1955 S .

(W T O R E K )

P ro g ra m  I  — n a  (a li  1328 m .

P ro g ra m  d n ia  6.54, 13.25,
W iadom ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 6.00, 
8.30, 12.04, 16.00, 20.00, 23,00.
»

5.11 G ra  O rk ie s tra  M a n to v a - 
n iego , 5.30 P o ran n e  ro z m a ito ­
ści ro ln ic z e , 6.06 M o za ika  m u ­
zyczna, 6.45 G im n a s ty k a , 7.10 
K o n c e r t O rk ie s try  Rozgłośni 
W ro c ła w s k ie j, 7.40 • K a le n d a rz  
ra d io w y , 7.45 B łę k itn a  sz ta fe - 
ta , 8.06 F o rte p ia n o w e  u tw o ry  
ro z ry w k o w e . 8.36 S m etana: 2 
p oe m a ty  sym fo n iczn e , 9.00 „O  
te m p e ra tu ra c h "  a u d y c ja  dla 
k là s  IX .  9.20 W esołe m e lod ie ,
9.40 A u d y c ja  d la  p rze d szko li,
10.00 M u z y k a  o pe row a, 10.35 
„W s p o m n ie n ie  o T o łs to ju "  J. 
B u n in a , 10.55 K o n c e r t so lis tó w ,
11.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o śc i, 
12.10 P rzeg ląd  p ra sy , 12.15 M e­
lo d ie  ro z ry w k o w e , 12.30 P o l­
sk ie  m e lo d ie  taneczne, 13.00 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.10 „N asza 
szkoła ś p ie w a "  a u d y c ja  d la  
k la s  V —V II ,  13.40 P rze rw a ,
15.30 ..W s tro ju  d w o rz a n in a "  
a u d y c ja  d la  d z iec i. 16.05 „O d  
O rd o n k u  G órnego  do K a r ty  
G ó rn ik a “  pog., 16.20 K o n c e r t 
O rk ie s try  M a n d o lin is tó w , 16.45 
U tw ó r  na o b ó j, 17.00 Z życ ia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego , 17.30 
Z m e lo d ią  1 p iosenką  p rzez 
św ia t. 18.20 Ś m ie rć  x>on J u a ­
n a “ o p o w . M . B ra nd ysa , 18.50 
O d p o w ia da m y  s łuchaczom  w  
spraw ach m ięd z y n a ro d o w y c h ,
19.00 K o n c e r t ro z ry w k o w y ,
19.40 K o n c e r t P a ń s tw o w e j K a ­
p e li B u łg a rs k ie j,  20.25 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y , 21.32 M ło d z i poe­
c i: a u d y c ja  p oe tycka . 21.42 
P ieśn i k o m p o z y to ró w  h iszpań ­
sk ich  i  fra n c u s k ic h , 22.02 K r o ­
n ik a  sn ortow a , 22.12 M u zyka  
ro z ry w k o w a  i  taneczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a ud y - 
c i j  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t" .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

T E L E W IZ J A : poniedziałek
dn. 5.XTI. godz. 19.30 In sce n iza ­
c ja  „O s tre g o  d y ż u ru "  J. L u -  
to w sk ie g o  w  re żyse rs ii E rw in a  
A xe ra .

- Kto zniszczył port — za­
pyta! Buiganin — Japończycy, 
czy Anglicy?

— I Japończycy, i Anglicy — 
odpowiada premier U Nu.

— Słowem, zarówno jedni, 
jak i drudzy niszczyli mienie 
narodu burmańskiego — stwier­
dza Buiganin.

Po odzyskaniu niepodległości 
— oświadczył premier U Nu — 
opracowano plan odbudowy go­
spodarczej. Port w Rangunie 
będzie wkrótce gotowy. Jednak­
że odbudowa gospodarki bur- 
mańskiej jest nadal dość trud­
nym problemem, zwłaszcza w 
związku z brakiem specjali­
stów.

W dniu S grudnia Buiganin i 
Chruszczów opuścili wraz z to­
warzyszącymi im osobami Ran- 
gun, udając sie samolotem do 
stolicy autonomicznego stanu 
Szan, Taungdżi (Taunggyi).

Z lotniska Heho goście ra­
dzieccy udali się samochodami 
do miejscowości Jaungwe, poło­
żonej na brzegu wielkiego je­
ziora Inie, Cała ludność z kwia­
tami 1 flagami w rękach wita­
ła gości radzieckich. Buiganin 
i Chruszczów wsiedli do bogato 
udekorowanej „lodzi królew­
skiej“  i udali się na środek je­
ziora na zbudowany na palach 
pomost z trybunami. Z trybun 
tych goście radzieccy wraz z 
towarzyszącymi im osobami 
przyglądali się wyścigom łodzi 
na jeziorze. Bułganin i Chrusz­
czów wręczyli zwycięzcom wyś­
cigów piękne puchary, po czym 
wrócili „łodzią królewską“ na 
brzeg i udali się samochodami 
do oddalonej o 30 km od jezio­
ra stolicy Taungdżi.

Po spędzeniu nocy w rezy­
dencji premiera stanu Szan Sao 
Kun Czo, goście radzieccy od­
lecieli do Mandalay — drugiego 
co do wielkości miasta Burmy 
i dawnej stolicy królestwa bur­
mańskiego.

Następnie goście radzieccy 
wraz z towarzyszącymi im oso­
bami udaii s ię  samochodami 
n a d  rzekę Irawadi. N a  całej 
trasie w ita ły ich entuzjastycznie 
liczne rzesze mieszkańców Man­
dalay. Ulice udekorowane byiy 
flagami i -transparentami.

Na rzece Irawadi N. A. Bui­
ganin i N. S. Chruszczów od­
byli przejażdżkę na pokładzie 
statku „Mindon“ , po czym uda­
li się samochodami do położonej 
w górach miejscowości wypo­
czynkowej Maymyo, gdzie spę­
dzili wieczór 4 grudnia.

2 grudnia rano N. A. Bułga­
nin, N. S. Chruszczów i towa­
rzyszące im osoby ziożyli wień­
ce na grobie przywódcy bur- 
mańskiej walki narodowo-wyz­
woleńczej Aung Sana i jego 
wspóibojowników, zamordowa­

nych bestialsko przez najem­
nych agentów. Następnie gó­

jc ie  radzieccy udali się do 
wielkiej świątyni buddyjskiej 
pagody Szwe-Dagon.

Pagoda Szwe-Dagon stoi na 
wzgórzu. W dzień widać ze­
wsząd jej pozłacaną iglicę. Pa­
goda istnieje od dwóch i pół 
tysiąca lat, byia wielokrotnie 
przebudowywana i rozszerza­
na. Dzisiaj jest to imponują­
ca budowla z główną wieżą 
wysokości 100 m.

0 1  jednomyślnie
przyjęła rezolucję

w  s p r a w i e  

pokojowego wykorzystania

energii atomowej
NOWY JORK. Na posiedze­

niu plenarnym 3 bra. Zgro­
madzenie Ogólne uchwaliło 
bez dyskusji 51 glosami przy 5 
wstrzymujących się rezolucję 
odraczającą dalsze rozpatrywa­
nie kwestii marokańskiej w 
związku z zapowiedzianymi ro­
kowaniami francusko-marokań- 
sklmi.

Zgromadzenie Ogólne przyję­
to następnie jennomyślnie re­
zolucję w sprawie pokojowego 
wykorzystania energii atomo 
wej, zalecającą zwołanie kon­
ferencji z udziałem wszystkich 
państw — członków ONZ oraz 
należących do organizacji wy­
specjalizowanych ONZ w te:u 
opracowania ostatecznego tek­
stu statutu Międzynarodowej 
Agencji do Spraw Energii Ato­
mowej.

Rezolucja podkreśla wspania 
te  wyniki osiągnięte na mię­
dzynarodowej konferencji nau­
kowej w sprawach atomowych, 
która odbyia s ię  w  tym roku 
w Genewie i zaleca zwołanie 
drugiej konferencji tego typu 
za dwa lub trzy lata.

Jednomyślnie została również 
uchwalona rezolucja powołują 
ca komisję, w skład której 
wejdą uczeni 15 Kraiów. Zada­
niem tej komisji będzie zebra­
nie dokumentacji dotyczącej 
skutków działania promienio­
wania atomowego na ludzi i o- 
toczenie. Zgromadzenie odrzu 
cito dwie poprawki zgłoszone 
przez delegata Indii Menona, 
które zmierzały do zwiększenia 
liczby krajów . mających do­
starczać informacji wymienio­
nej komisji. I

Po obejrzeniu pagody Szwe- 
Dagon goście udali się do „Pa­
gody Pokoju“ wzniesionej ’ w 
1952 r. z inicjatywy premiera 
U Nu i do wielkiej sztucznej 
pieczary zbudowanej w roku 
ubiegłym i przeznaczonej na 
miejsce posiedzeń VI synodu 
buddyjskiego.

Bohaterski
czyn

—  i  nagroda
W  z a k ła d a ch  n a p ra w c z y c h  

ta b o ru  e le k try c z n y c h  U nit k o ­
le jo w y c h  „M ü n c h e n  - F re tm a n “  
w M o n a c h iu m  (N ie m ie c k a  Re­
p u b lik a  Fed e ra ln a ) z n ie w y ­
ja ś n io n y c h  p rz y c z y n  w y b u c h ł 
pożar w  o lb rz y m ie j h a li,  w 
k tó re j w ła śn ie  p rzep ro w ad za  - 
no nap ra w ę  lo k o m o ty w y  e lek 
try c z n e j.

N ie  baczae na za g ra ża ją c *  
n iebezp ieczeństw o , g dyż  p a lą ­
c y  Sie dach h a li  g ro z ił  zawa 
le n ie m , spaw acz Joso f Ren 
(p a trz  ry s u n e k ), z a tru d n io n y  
w  ty c h  za k ła d a ch , w s k o c z y ł 
do lo k o m o ty w y , u ru c h o m ił sH_ 
n lk !  | w y p ro w a d z ił Ją ą p ło . 
n ące j h a li .  Po c h w lu  *  m .  
b rz y m tm  trza sk ie m  ru n ą ł <iach 
h a li.

B o h a te rs k i spaw acz zaoszczę­
d z ił fa b ry c e  50 ty s ię c y  m a ­
re k  1 zdaw ać b y  się m og ło , 
ż *  czyn  R e ila , k tó r y  z n a ra ­
żen iem  w łasnego  życ ia  u ra to ­
w a ł lo k o m o ty w ę , zostan ie  n a ­
leżyc ie  o cen io ny  przez k ie ro w ­
n ic tw o  z a k ła d ó w . Tym czasem  
f irm a  w y p ła c iła  R e llo w t 150 
m a re k !.,, tłu m aczą c  się p rz e p i. 
sam i, k tr t re  p rz e w id u ją  ty lk o  
ta k ie  sum y na n ag ro d y .

N a  pods taw ie  „ Z B “
C. S.

2 1 1 9 5 6  r.

Wybory we Francji
do n o w eg o

Zgromadzenia
Narodowego

PARYŻ. W późnych go - 
dżinach nocnych z piątku na 
sobotę zakończyło się p.»sie­
dzenie rządu francuskiego. Na 
posiedzeniu przewodniczył pre­
zydent Republiki, Rene Coty. 
Rząd postanowi) przeprowadzić 

| wybory do nowego Zgromadze­
nia Narodowego w dniu 2 sty­
cznia 1956 roku.

K a le n d a rz  w y b o rc z y  p rze d s ta w ia  
się n as tę pu jąco ; do p o n ie d z ia łk u  
5 hm . — s k ła d a n ie  l is t p rzez  koa 
l ic je  w yb o rcze . N a leży  zaznaczyć, 
że na m ocy o rd y n a c ji w y b o rc z e j 
z ro k u  1951, Jedyn ie  p a rt ie , k fó re  
w y s ta w ią  w łasne  l is ty  co n a jm n ie j 
w  39 d e p a rta m e n ta c h , m a ją  p ra ­
wo za w ie rać  k o a lic je  w ybo rcze ,

Do h i g ru d n ia  — sk ła d a n ie  de ­
k la ra c ji  w  s p ra w ie  k o a l ic ji  z a w a r­
tych  m ięd zy  poszcze g ó ln ym i u g ru ­
p o w a n ia m i w  d a n ym  o k rę g u  w y ­
b orczym .

Do 12 g ru d n ia  — og łoszen ie  k a n ­
d y d a tu r  n ie  o b ję ty c h  k o a lic ja m i 
w y b o rc z y m i.

Na 13 g ru d n ia  — o f ic ja ln e  ro z ­
poczęcie k a m p a n ii w y b o rc z e j.

W n ie d z ie lę  18 g ru d n ia  nastąp i 
ogłoszenie Ust w y b o rc z y c h  przez 
p re fe k tu ry .

28 hm . je s t da ta  osta tecznego 
us ta len ia  k o a l ic ji  w y b o rc z y c h ; k tó ­
re zostaną w ów czas o f ic ja ln ie  po ­
dane dn w ia d o m o śc i 1 n l*  m ogą 
być Już ze rw ane .

W p o n ie d z ia łe k  i  s ty c z n ia  — 
w y b o ry .

Przywódcy różnych ugrupowań 
politycznych rozpoczęli, rozmo­
wy w celu przygotowania plat­
formy wyborczej.

2 grudnia odbyło się również 
posiedzenie Biura „Zjednoczę 
nia Republikanów Lewico­
wych" (RGR).

Większością głosów powzię­
to uchwałę stwierdzającą,
że Edgar Faure pozostaje na­
dal przewodniczącym RGR,
mimo wykluczenia go z partii 
radykałów przez Biuro tej 
partii,

Zgodnie z konstytucją, rząd 
Faure‘a pozostanie przy władzy, 
dopóki nie zbierze się nowo- 
wybrane Zgromadzenie Narodo­
we, co nastąpi prawdopodobnie 
19 stycznia 1956 r.

inspek tor
walczy z maik

A  D sierpnia do pażdzierni- 
ka br. na Sycylii zamor­

dowano 30 osób. Kim byli za­
mordowani? Przeważnie człon- 
kamii partii komunistycznej, 
działaczami związków zawodo­
wych i robotnikami rolnymi. 
Kto ich zamordował? W Pa­
lermo odpowiadają wam szep­
tem: „mafia“ Inspektor Marzo­
no otrzymał polecenie: zba­
dać, wyjaśnić, schwytać mor­
derców i oddać ich pod sąd.

Inspektor Marzano zajął się 
stocznią w Palermo. Stwier­
dził, że robotnicy są marnie 
opłacani, pracują często w go­
dzinach nadliczbowych ł nie o- 
trzymują dodatkowego wyna­
grodzenia. Protestujących wy­
rzuca się z pracy, a biura wer­
bunkowe natychmiast dostar­
czają nowych robotników. 
Właściciele stoczni płacą biu­
rom „od łebka“ tzw. „premię". 
Marzano stwierdził również, że 
na terenie stoczni działa grupa 
ludzi pod kierownictwem nie­
jakiego Tanu Galatolo. Grupa 
ta terroryzuje i grozi, że „ko­
mu się zachce strajkować lun 
żądać podwyżki to spotka go 
ten sam los co Carnevale“ .

(W  P a le rm o  za m ord o w an o  p rz e ­
w odn iczącego  Z w ią z k u  Z a w o d o w e ­
go R o b o tn ik ó w  P o r to w y c h  S a lva ­
to re  C arn e va le . C a rn e va le  od 
dłuższego Już czasu dom aga ł stę 
w  im ie n iu  ro b o tn ik ó w  p o d w y ż k i 
p lac).

Marzano postanowił dowie­
dzieć się nazwisk wspólników 
Galatolo i zamknąć tę dobra­
ną paczkę do więzienia.

Bas ifed vom broven Mom?
■ X y evt dV •**.< <z/t

.. :*'•»* x&xt*«
ifrofc, «*>*>,* -lift
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Tymczasem Galatolo został 
zabity. Jak ustalił inspektor — 
Galatolo zabity został erzez 
mafię za to, że dopuścił do 
wysunięcia przez robotników 
stoczni żądania podwyżki 200 
lirów za godzinę pracy. Ma­
rz,ano zaczął zastanawiać się 
co dalej. Nazajutrz po zabój­
stwie Galatolo, Marzano otrzy­
ma! list: „Radzimy zostawić 
nas w spokoju“ . Inspektor Ma­
rzano ceni swój zawód, ale 
tym razem doszedł widocznie 
do wniosku, że najcenniejszą 
rzeczą jest własna głowa.

W Rzymie wyrażono zgodę 
na powrót Marzano. Przedtem 
jednak polecono mu udać się 
do miejscowości Aspromante 
na Sycylii, „aby zbadać sytua­
cję", jak głosiła instrukcja. 
Do dyspozycji dano mu nowo­
czesną limuzynę Alfa Romeo 
1900. Ale dokąd można zaje­
chać limuzyną po górskich 
bezdrożach Sycylii? Marzano 
dotarł jedynie do wsi oddalo­
nej od Aspromante o 5 kilo­
metrów. Na miejscu okazało 
się, że Marzano nie może zło­
żyć wizyty w Aspromante, 
gdyż jest ono okupowane przez 
200 bandytów. „Mafia“ — wy­
jaśniono mu szeptem. Na Sy­
cylii, Jak wiemy, ewększość 
ziemi znajduje się w rękach 
obszarników. Parlament włos­
ki uchwalił co prawda usta­
wę o częściowej reformie rol­
nej, ale wprowadzenie w życie 
tej uchwały napotyka na opór 
ze strony obszarników. Nie 
chcemy przez to powiedzieć, 
że 200 sycylijskich obszarni­
ków zajęło Aspromante. Skąd­
że znowu, sycylijscy obszarni­
cy to bardzo kulturalni pano­
wie. Czarną robotę wykonuje 
za nich . mafią, składająca ąię 
w większej części; z bezrolnych 
chłopów, którzy doprowadzani 
do rozpaczy nędzą i głodem 
uciekają w góry i przystępują 
do mafii. W zamian za ślepe po­
słuszeństwo przywódcom ma - 
f i l  — otrzymują wyżywienie.

Inspektor Marzano wrócił do 
Rzymu. Aspromante opuścili 
bandyci. Życie na Sycylii to­
czy się dalej. Miliony Włochów 
zadają sobie pytanie: jak dłu­
go jeszcze rząd włoski tolero­
wać będzie bandytyzm wios­
k i zwany „mafią“ ? W Palermo 
mówią: tak długo, jak długo 
na Sycylii obszarnicy popierać 
będą mafię z obawy przed u- 
tratą swych majątków ziem­
skich na rzecz setek tysięcy 
bezrolnych chłopów. I  chy­
ba mają rację.

H. KAWKA

©  M O S K W A . W d n iu  8 g ru -
'i; a baw iąca w  Z w ią z k u  Ra­

d z ie c k im  a lb a ń ska  delegacja  
: am en ta m a  z w ie d z iła  elo*c- 

u o w n ie  a to m e w ą  A ka d em .: 
N a u k  ZSRR.

Q  R ZY M . P ro fe so r R. P o i­
ła« . p i zewodmii czący de legac ji 
p o ls k ie j p ;z y  b y łe j do W łoch 
aa u ro czyn 'o śc i m ic k ie w ic z o w ­
sk ie . w y g ło s ił 2 g ru d n  a w  
R zym ie  o dczy t na le m a t ż y ­
c ia  i tw ó rczośc i M ic k ie w ic z a .

&  N O W Y  JO R K . M ies i ecz- 
n ,k  ..E ccno m ic  N o tes “  pisze, 
¿e od p o ło w y  1953 ro k u  rząd 
a m e ry k a ń s k i za m ó w ił i z a k u ­
p ił  sp rzę t w o js k o w y  o gó lne l 
w a rto ś c i 16,3 m i k a rd a  d o la ­
ró w .

0  L O N D Y N . Podano  o ft-
c ja in ie  do w ia d o m o śc i, że 
rz ą d y  E g ip tu  i W ie lk ie j B r y ­
ta n ii  o s ią g n ę ły  p o ro z u m ie n ie  w  
s p ra w ie  z m ia n y  u m o w y  z 12 
lu te g o  1953 ro k u  do tyczące j 
S udanu . Oba rz ą d y  postano­
w iły ,  zgodn ie  z życzeniem  
rządu  sudańsldego . p rz e p ro ­
w a d z ić  p le b is c y t w  Sudan ie. 
W y n ik li p le b is c y tu  za decydu ją  
o e w e n tu a ln y m  p rz y z n a n iu  
S u d a n o w i n ie p o d le g ło śc i. O- 
beonie S udan je s t w sp ó ł y e  
a d m in is tro w a n y  przez W ie ita  
B ry ta n ię  i  E g ip +. P le b is c y t i 
w y b o ry  do zg rom a d ze n ia  k o n ­
s ty tu c y jn e g o  odbędą  się pod 
nad zo re m  k o m is j i  m ię d z y n a ­
ro d o w e j.

9  O SLO . W  N o rw e g ii trw a
od przeszło  ty g o d n ia  © tre jk  10 
tye ięcy  p ra c o w n ik ó w  tra n s ­
p o rtu . Jest to  n a jw ię k s z y  
s t r a jk  w  N o rw e g ii po d iu g ie i 
w o jn ie  ś w ia to w e j. S tra jk u ją ­
cy , k tó ry c h  p o p ie ra  Zrzesze­
n ie  N o rw e s k ic h  Z w ią z k ó w  Z a ­
w o d o w ych , dom a g a ją  s ię  pod­
w y ż k i p łac.

D z ie n n ik  , ,F r ih e te n "  p o d ­
k re ś la , te  w s k u te k  u p o ru  
p rzed s ię b io rców , k tó rz y  n ie  
chcą s ię  zgodz ić  na u cz y n ie n ie  
zadość s łu s z n y m  żądan iom  
s tra  j  k u j  ą cyc  h , g ospodarka  n o r -  
weeka ponosi m ilio n o w e  ©tra­
ty .  D z ie n n ik  zaznacza, że 
s tra jk u ją c y  są g o to w i w a lczyć  
aż do osta tecznego z w y c ię ­
stw a .

•  D E L H I. W  d n iu  3 g ru d n ia  
p re z y d e n t R e p u b lik i In d i i  R. 
P rasad  o b c h o d z ił 71 roczn icę  
u ro d z in . W  z w ią z k u  z ty m  w 
D e lh i o d b y ła  s ię  d e fila d a  
g w a rd ii  p rezyd e n ta .

•  L O N D Y N . A g e n c ją  R eu­
te ra  donos i, że w  n ocy  z so­
b o ty  na n ie d z ie lę  o d d z ia ł po ­
w s ta ń c ó w  na C yp rzą  zaa tako ­
w a ł g ra n a ta m i i  ogn iem  z 
rę czn ych  k a ra b in ó w  m aszyno­
w y c h  b r y ty js k i '  obóz -w ojsko­
w y  w  m ie jc o w o ś c i A y io s  A n - 
v ros ios . D w ó ch  ż o łn ie rz y  b ry ­
ty js k ic h  zosta ło  ra n n y c h . Ż o ł­
n ie rz e  b ry ty js c y  o d p o w ie d z ie li 
o gn ie m  z k a ra b in ó w  m aszy­
n o w y c h  t z m u s ili pow s ta ń có w  
do o d w ro tu .

•  N O W Y  J O R K . Po o f i ­
c ja ln y c h  ro zm ow a ch  m ię d z y  
p o r tu g a ls k im  m in is tre m  spraw ’ 
z a g ra n iczn ych  P. C unha  1 D u l-  
leoem , o p u b lik o w a n o  w  W a­
s z yn g to n ie  k o m u n ik a t s tw ie r ­
d za ją cy , że U S A  s o lid a ry z u ją  
się  ze s ta n o w is k ie m  P o r tu g a lii 
w  © praw ie  G o * (posiad łośc i 
p o r tu g a ls k ie  w  In d ia c h ) . Jako  
m o ty w  k o m u n ik a t pod a je  m. 
im. to , że P o r tu g a lia  je s t 
c z ło n k ie m  - b lo k u  a t la n ty c k ie ­
go  ( i)

Mrozy i śniegi

w USA
NOWY JORK. W stanach 

Nebraska, Kansas i Południowa 
Dakota nastąpiło w nocy z so­
boty na niedzielę gwałtowne 
obniżenie temperatury. W wielu 
miejscowościach spadły obfite 
śniegi, które znacznie utrudnia­
ją komunikację kolejową i sa­
mochodową. Gwałtowny hura­
gan i ulewne deszcze przeszły 
nad Florydą.

zdolnych ludzi na kursy 1
do szkół artystycznych oraz 
pomoc działaczom ruchu kul­
turalnego w kierowaniu ży­
ciem świetlicowym, m. in. 
przez grupowanie wokół świe­
tlicy ofiarnego aktywu. Ple­
num zobowiązuje wydawnic­
two „Iskry“ , by niezwłocznie 
przystąpiło do wydawania ma­
teriałów dla zespołów świe­
tlicowych.

W organizacji naszej niedo­
stateczne jest jeszcze rozu­
mienie wielkiej roli wycho­
wawczej sportu. Zarządy i 
keta ZMP muszą poczuć się 
odpowiedzialne za należyty 
’ozwój i działalność LZS., 
Muszą im pomagać w prze­
zwyciężaniu trudności i pra­
cować nad umasowieniem 
sportu wśród młodzieży wiej­
skiej, a szczególnie wśród 
dziewcząt. Potrzebna jest 
również większa inicjatywa, 
samodzielność i przedsiębior­
czość kól ZMP i aktywistów 
w urządzaniu imprez i zawo­
dów sportowych. Plenum 
zwraca się do GKKF i Rady 
Głównej LZS o opracowanie 
regulaminu lig i sportowców 
wiejskich.

Plenum uważa, że dla po­
myślnego rozwoju sportu na 
Wsi potrzebne jest zapewnie­
nie LZS dobrych trene - 
rów oraz udzielenie szerszej 
Pomocy w wyposażeniu o- 
środków.

III
Wielki program zawarty w 

Założeniach planu 5-letniego 
"'yrnaga. aby każde koło ZMP 
na wsi wykazało jak naj­
większą inicjatywę w organi­
zowaniu młodzieży do walki o 
Podniesienie produkcji rolnej 
w całym rolnictwie, o umoc­
nienie i rozwój spółdzielni 
Produkcyjnych.

Po pierwsze:
Niech każdy zetempowiec 
® wsi indywidualnej dąży do 

podniesienia wydajności swo- 
gospodarstwa. Niech pra- 

Uje nad tym, aby stać się

świadomym 1 kulturalnym rol­
nikiem, który śmiało stosuje 
osiągnięcia najnowszej wie - 
dzy rolniczej i stara się o u- 
nowocześnienie metod uprawy 
roli i hodowli w swoim go­
spodarstwie.

Koła ZMP i aktywiści mu­
szą kształtować wśród mło­
dzieży świadomość tego, że 
podnoszenie produkcji ich 
gospodarstw służy nie tylko 
zaspokajaniu własnych osobi­
stych dążeń, ale służy rów­
nież realizacji zadań ogólno­
narodowych. Traktujmy z 
szacunkiem przodujących mło­
dych rolników i miczurinow- 
ców. Możemy z dumą mówić 
na zebraniach zetempowskich 
o ich doświadczeniach i do­
świadczenia te upowszech­
niać.

Po drugie:
Dla pełniejszego i szybsze­

go wykorzystania wszelkich 
rezerw tkwiących w gospo­
darstwach indywidualnych, 
kola ZMP powinny inicjo­
wać i rozwijać różnorodne 
formy zespołowego działania. 
Sprzyjając zespołowej działal­
ności młodzieży, koła i zarzą­
dy ZMP winny zdawać sobie 
sprawę, że jest to najlepsza 
droga do kształtowania spo­
łecznego podejścia i kolek­
tywnej pracy chłopców i 
dziewcząt na wsi. Organizowa­
nie wszelkiego rodzaju pro­
stych form pracy zespołowej 
to ogromnej wagi zadanie kół 
ZMP na wsi. W każdej gro­
madzie różne są możliwości 
rozwijania zespołowego dzia­
łania ’ młodzieży. Organizujmy 
poletka doświadczalne, kon­
kursy rolnicze, grupy do wal­
ki z chwastami, wspólną u- 
prawę kukurydzy, zespoły za­
gospodarowywania odiogow.
Rozwijajmy pracę w zespo­
łach dramatycznych lub śpie­
waczych, kolegiach gazetek 
ściennych czy błyskawic, w 
zespołach czytelniczych, ko­
tach sportowi ch. kółkach mi- 
czurinowskich lub klubacn 
miłośników techniki.

Wychodźmy do starszego

społeczeństwa s inicjatywą 
organizowania zespołów łą~ 
karskich, spółek maszynowych 
i melioracyjnych, sąsiedzkich 
grup pomocy, wiejskich spół­
dzielni zdrowia, spółek wy­
twarzania materiałów budow­
lanych i innych. Te wszystkie 
zespołowe poczynania powin­
ny służyć chłopom pracują­
cym; musimy być czujni wo­
bec wrogich wpływów kom­
binatorów i spekulantów.

My, zetempowcy, powinniśmy 
rozpalać wśród młodzieży za­
miłowanie do kolektywnej 
pracy ukazując w prosty spo­
sób jak bardzo wzmaga wy­
dajność, jak duże daje wyniki, 
tle energii i szlachetnych u- 
czuć wyzwala — wspólne 
działanie służące ogółowi. 
Każdy winien się przekonać 
jak niezmiernie wzrastają si­
ły człowieka, gdy razem z 
grupą przyjaciół walczy o ży­
cie piękniejsze i bogatsze.

Po trzecie:
Komitet Centralny Partii

wskazując na związek walki
0 wzrost produkcji rolnej z 
walką o szybszy rozwój 
ruchu spółdzielczości produk­
cyjnej, szczególną uwagę zwra­
ca na sprawę umocnienia poli­
tycznego i gospodarczego spół­
dzielni produkcyjnych

Spółdzielnia produkcyjna to 
lepsza, jaśniejsza przyszłość 
dla całej młodzieży wiejskiej. 
Musimy więc wytrwale i kon­
sekwentnie propagować wśród 
caiej młodzieży wiejskiej na­
sze idee, dążyć do tego, by 
miodzież stała się pionierem 
socjalistycznej przebudowy wsi
1 przodowała w walce o spół­
dzielczość produkcyjną. Po­
ważnym czynnikiem mobilizu­
jącym miodzież może i po­
winien być przykład dobrze 
gospodarujących spółdzielni 
produkcyjnych. Dlatego też 
najpilniejszym zadaniem kól 
ZMP w spółdzielniach pro­
dukcyjnych jest pomagać Par­
tii w politycznym i gospodar­
czym umacnianiu zespołowych 
gospodarstw.

Chodzi przede wszystkim o 
to, by w kołach ZMP mlo-

dzież uczyła się socjalistycz­
nego stosunku do pracy i mie­
nia społecznego. Przodowanie 
w pracy zespołowej to pod­
stawowy obowiązek wszyst­
kich zetempowców i młodzie­
ży w spółdzielniach produk - 
cyjnych.

Duże znaczenie dla umac­
niania spółdzielni produkcyj­
nych ma dobra, zgodna z za­
łożeniami statutu, organizacja 
pracy zespołowej. Należy dą­
żyć do organizowania w spół­
dzielniach stałych młodzieżo­
wych ogniw z określonymi 
dniówkami pracy, co pozwoli 
lepiej oceniać rezultaty pracy 
młodzieży i da jej możliwość 
osiągania wysokiej specjaliza­
cji. Szkoła i zarządy ZMP 
powinny organizować ruch 
współzawodnictwa młodzieżo­
wych ogniw w spółdzielniach 
produkcyjnych. Należy regu­
larnie oceniać jego rozwój i 
rezultaty, popularyzować osią­
gnięcia najlepszych ludzi i 
ogniw.

Duży wpływ na aktywny 
udział młodzieży w pracy ze­
społowej ma właściwa ocena 
wyników jej pracy przez za­
rządy spółdzielni oraz częste 
udzielanie zaliczek młodym 
spółdzielcom.

Plenum upoważnia Prezy­
dium Zarządu Głównego ZMP, 
by wystąpiło do Krajowej Ra­
dy Spółdzielczości Produkcyj­
nej z propozycjami w sprawie 
częstszego zaliczkowania mło­
dzieży.

Najważniejsze jednak jest 
to, aby młodzież wykazywała 
aktywność we wszystkich 
dziedzinach życia i pracy swej 
spółdzielni, aby czując się jej 
prawdziwym współgospoda­
rzem dbała o należyte prze­
strzeganie wymogów statutu 
spółdzielczego zarówno przez 
zarząd jak i .wszystkich spół­
dzielców. Stanowczo więcej 
młodych chłopców i dziewcząt 
powinno wstępować na statu­
towych członków spółdzielni.

Koia ZMP winny przeja­
wiać wiele starań o to, by 
najbardziej aktywni młodzi 
spółdzielcy byli wybierani do 
władz spółdzielni oraz po-

magal! zarządowi w pracy. 
Koła ZMP we wsiach spół­
dzielczych muszą zacieśniać 
współdziałanie młodzieży spół­
dzielczej z młodzieżą pozo­
stającą na gospodarstwach 
indywidualnych. Koła ZMP 
Powinny domagać się, aby 
młodzieży z gospodarstw In­
dywidualnych za prace wy­
konaną w spółdzielni zalicza­
no dniówki obrachunkowe,

Po czwarte:
W walce o podniesienie pro­

dukcji rolnej, o rozwój i u- 
macnianie spółdzielni produk­
cyjnych, wielkie zadania sto­
ję przed młodzieżą pracującą 
w POM. Zarządy wojewódz­
kie i  powiatowe ZMP muszą 
otoczyć większą niż dotych - 
czas opieką pomowskie orga­
nizacje, pomóc w ulepszaniu 
pracy ideowo - wychowawczej 
wśród traktorzystów oraz w 
organizowaniu życia kultural­
nego.

Organizacja nasza powinna 
bardziej niż dotychczas trosz­
czyć się o podnoszenie kwali­
fikacji zawodowych t wiedzy 
ogólnej, oraz dbać o lepsze 
życie młodzieży pracującej w 
POM.

Plenum stwierdza, że dla 
wykonania ogromnych zadań 
ZMP wśród młodzieży wiej­
skiej, konieczne jest dokona­
nie zasadniczej poprawy w 
metodach kierowania Zarzą­
du Głównego i terenowych 
instancji zetempowskich.

Instancje ZMP powinrty z 
większą niż dotychczas kon­
sekwencją realizować uchwa­
ły II  Zjazdu w sprawie u- 
macniania więzi ZMP z mło­
dzieżą oraz w przezwycięża­
niu biurokratycznych wypa­
czeń w stylu swojej pracy 
Podstawowym warunkiem 
właściwego kierownictwa pra­
cą kói ZMP na wsi jest wni­
kliwa znajomość skompliko­
wanych problemów wsi i sy­
tuacji wśród młodzieży wiej­
skiej. Pamiętając o tym wa­
runku ustalać należy pro­
gram i plany działania w za­
rządach okazując większą i 
bezpośrednią pomoc terenowi.

Pomoc ta powinna służyć 
przede wszystkim polityczne­
mu i organizacyjnemu umoc­
nieniu kół wiejskich, oraz 
wzrostowi ich samodzielności.

Zarządy zetempowskie mu­
szą dobrze zrozumieć i pa­
miętać w swojej praktycznej 
działalności o tym, że przy­
gotowanie kół do samodziel­
nej pracy, do zajmowania ak­
tywnej postawy w życiu 
wsi, do pracy ideowo - poli­
tycznej — to sprawa najważ­
niejsza.

Pomagać kołom 1 coraz
skuteczniej prowadzić pracę 
wychowawczą wśród wszyst­
kich członków ZMP i całej 
młodzieży można jedynie 
przy pomocy szerokiego akty­
wu, o czym pamiętać powin­
ny zarządy ZMP. Szczególne 
znaczenie posiada sprawa u- 
dzielania należytej pomocy 
zarządom powiatowym przez 
ZG i ZW. Umocnienie zarzą­
dów powiatowych jest jed­
nym z zasadniczych warun­
ków poprawy pracy ZMP na 
wsi. W naszej działalności 
powinniśmy więcej niż do­
tychczas korzystać z dobrych 
doświadczeń pracy organiza­
cji bratnich krajów a szcze­
gólnie Komsomolu.

Plenum uważa, że zarządy 
powiatowe ZMP powinny o- 
pierać się w swojej pracy na 
wsi o aktyw związany z wsią, 
znający życie młodzieży. Za­
rządy powiatowe powinny 
przyciągnąć do aktywnej pra. 
cy w organizacji całą młodą 
inteligencję wiejską: nauczy­
cieli wiejskich, młodych spe­
cjalistów, przodujących zet - 
empowców w POM, a także 
znacznie szersze rzesze chłop- 
ców i dziewcząt pracujących 
bezpośrednio na roli. Należy 
w dalszym ciągu rozwijać 
rozpoczętą już pracę szkole­
niową z przewodniczącymi 
kół ZMP, dbać o należyte 
przygotowanie i wysoki po- 
ziom polityczny wszystkich 
seminariów i narad, a równo­
cześnie okazywać przewodni­
czącym większa praktyczną 
pomoc w rozwiązywaniu co­
dziennych kłopotów.

Plenum uważa za słuszne, 
C2lem wymiany doświadczeń 
i uczenia się wspólnej odpo­
wiedzialności za sprawy ca­
łej gromady czy zespołu, sy­
stematyczne zbieranie człon - 
ków zarządów kół wiejskich 
w zarządach kół gromadzkich, 
a członków zarządów kół pe- 
geerowskich w zarządach ze • 
społowych ZMP.

Plenum zaleca Prezydium 
ZG — wydawanie czasopisma
0 charakterze poradnika dla 
koła.

Ze względu na potrzebę 
tworzenia lepszych warunków
1 stałego kształcenia instruk­
torów oraz aktywu ZMP 
Plenum poleca Prezydium ZG 
rozpatrzyć sprawę ponownego 
uruchomienia wojewódzkich 
ośrodków szkoleniowych.

Niezbędne jest również, 
aby pracownicy i aktywiści 
ZMP, działający wśród mło­
dzieży wiejskiej, poznawali 
przynajmniej podstawowe za­
sady agro- i zootechniczne.

Plenum uważa za słuszne, 
by w województwach o dużej 
ilości spółdzielni powołać sta­
łych instruktorów ZP do pra­
cy w POM, którzy będą 
pracowali systematycznie z 
kołami ZMP w spółdzielniach 
i  wsiach indywidualnych, oraz 
z młodzieżą w tych wsiach, 
w których nie ma dotąd koła 
(w rejonie POM).

Główną troską zarządów 
ZMP powinno być kształto­
wanie ideowej postawy akty­
wisty, podnoszenie jego po­
ziomu politycznego, kultural­
nego i ogólnego, oraz pomoc 
w rozwiązywaniu osobistych 
trudności.

Plenum stwierdza, że źródła 
wielu słabości naszej działal­
ności na wsi tkwią w ubo­
giej, często formalnej pracy 
propagandowej Związku.

Plenum zobowiązuje Prezy­
dium ZG do dokonania grun­
townej oceny dotychczasowej 
pracy propagandowej i podję­
cia konsekwentnych kroków 
w celu jej polepszenia, jak 
również w celu poprawienia 
metod i form pracy Wydziału

Propagandy 1 Agitacji ZG.
Prezydium ZG powinno 

również wzmocnić kierowni­
ctwo ideologiczne prasą mło­
dzieżową, a zwłaszcza „Sztan­
darem Młodych“ i  „Nową 
Wsią".

Redakcje: „Sztandar Mło­
dych“ , „Nowa Wieś“ i  „Walka 
Młodych“ przy udziale Prezy­
dium ZG winny dokonać głę­
bokiej analizy swojej dotych­
czasowej pracy w dziedzinie 
ideologicznego i organizacyj­
nego umacniania ZMP na wsi. 
W pracy swojej zarówno 
„Sztandar Młodych“ jak i  
„Nowa Wieś“ winny w więk­
szym niż dotychczas stopniu 
uwzględniać postulaty szero­
kiego aktywu zetempowskiego 
w terenie.

Plenum podkreśla * całą 
mocą, że poprawa pracy wśród 
młodzieży wiejskiej jest za­
daniem nie tylko organizacji 
ZMP na wsi, ale całego na­
szego Związku, a szczególnie 
młodzieży robotniczej, której 
postawa decyduje w dużej 
mierze o oblićzu ideowo-poli- 
tycznym i o gotowości bojo­
wej ZMP. Robotnicze organi­
zacje ZMP powinny pozna­
wać politykę Partii na wsi 1 
kształtować wśród młodzieży 
robotniczej współodpowie­
dzialność -a rozwój rolnictwa 
i socjalistyczną przebudowę 
wsi. Winny one udzielać mło­
dzieży wiejskiej wszechstron­
nej pomocy w działalności 
politycznej, kulturalnej 1 
sportowej, a szczególnie po­
lepszyć pracę z młodzieżą do­
jeżdżającą ze wsi.

Plenum poleca zarządom 1 
kolom, wszystkim aktywistom 
i członkom ZMP omówić 1 
przedyskutować, wspólnie z 
młodzieżą niezorganizowaną, 
niniejszą uchwałę. Na gruncie 
twórczej wymiany myśli ł 
poglądów wzmóc konkretną i 
uporczywą pracę nad zwięk­
szeniem udziału ZMP i całej 
młodzieży w walce o rozwój 
rolnictwa i socjalistyczną 
przebudowę wsi. W walce o 
wychowanie młodych budow­
niczych socjalizmu.



Jk lu rko w e ” 
imprezy
sportowe

STALINOGRÓD (kor. wl.)
Wśród rozlicznych atrakcji 
barburkowych, jakie przy­
gotowano dia górników, nie 
brakło imprez sportowych. 
Tradycyjnym gościem na­
szych górników sportow­
ców są ich koledzy z Cze­

chosłowacji. Na barburko- 
we imprezy przyjechało 
aż 5 drużyn czechosłowac­
kich, w tym 3 piłkarskie, 
z których na ¡silniejszą jest 
drużyna \iikovice Zelazar- 
r.y oraz Banłk Vitkovice 
(hokej). Przeciwnikiem pił­
karzy z Vitkov»c był wice­
mistrz Polski „Sial“  Sosno­
wiec, Zaznaczyć trzeba, iż 
w roku ubiegłym goście 
spadli On I I  ligi i  w chwili 
obecnej zajmują VI miej­
sce w rozgrywkach m i­
strzowskich. Wydawało się 
więc, że „Stal“  da sobie łat­
wo radę w tym meczu, 
Tymczasem zwycięstwo w  
bardzo nikłym stosunku 
1:0 przyszło „Stali“ i  naj­
większym trudem.

S p o tka n ie  p iłk a rs k ie  *  o k a ­
z j i  D n ia  G ó rn ik a , rozeg rane  
w  W a łb rzych u  m ię d z y  m ie j­
scow ym  G ó rn ik ie m  i B a n ik ie m  
O straw a, za koń czy ło  się z w y ­
c ięstw em  gości — 5:3 (3:0).

W przeddzień święta 
górniczego rozpoczął się 
na „Torstalu“ trójmecz ho­
kejowy z udziałem drużyn 
czechosłowackich i  „Górni­
ka“ Stalinogród. W pierw­
szym spotkaniu zmierzyli 
swe siły „Górnik“  1 Banik 
Troice. Drugoligowy ze­
spół CSR okazał się nader 
trudnym przeciwnikiem dla 
naszej drużyny. Zwycię­
żyli jednak Polacy 4:3.

W spotkaniu dwóch dru­
żyn czechosłowackich Vit- 
koyice Zelazamy wygrały 
* Banikiem Ostrawa — 
7:2.

W Rybniku odbyło się 
ciekawe spotkanie żużlowe 
między „Górnikiem" (Ryb­
nik) i  bydgoską „Gwardią". 
Zwyciężyli gwardziści — 
30:21. (zd)

ruŁSsniotw -.ł* uw-aersw- rrjs rz ru z rr

Polska -  Finlandia 14:6
Pietrzykowski “ i pięściarzem spotkania

(Telefonem z Helsinek) Kogo wyróżniacie w zes-slę podobać n a jw y b re d n ie js z y m  i __
I sm akoszom  p ię ś c ia rs tw a . W y g ra ł DOi e o 

—  Polscy pięściarze — rela- ™ aczną ró żn icą  p u n k tó w . P ozos ta li I ^  '
cjonuje nam red. Gryżewski —  | p ięśc ia rze  w a lc z y li  na  n o rm a ln y m  j —  M°im  osobistym zdaniem 
całkowicie zrehabilitowali się p oz io m ie . S te fa n iu k , D rogosz, w a -  ' nailepszym z polskich pięścia-

lasek , P ió rk o w s k i 1 G rz e la k  w y -  rz ?  w  „Messuhaii" był Niedź- 
g ra li  sw o je  p o je d y n k i p rz e k o n y w a - wiedzki. Wyróżnić go należy o 
ląco . P rze g ra n a  S oczew ińsk iego  
H a in a la in e n e m  i  K o ro le w ic z a  
K o s k im  b y ła  na  ogó ł do p rz e w i­
dzen ia .

JAOKOtC

w'íÁTA
K A IR . w  p te rw s z y m  m eczu  w 

E g ip c ie  p iłk a rs k a  re p re z e n ta c ja  
ZSF.R p o ko n a ła  w  n ie d z ie lę  w 
K a irz e  re p re z e n ta c ję  E g ip tu  2:0 
(2:0). O bie b ra m k i z d o b y ł ś ro d k o ­
w y  n a p a s tn ik  S im o n ia n .

P A R Y 2 . T y tu ł  m is trz a  E u ro p y  w
dżudo  o b ro n iła  F ra n c ja , z w yc ię ża ­
ją c  w  f in a le  A n g lię  2:1. W  p ó ł f i ­
na le  w ie lk ą  n ie sp o d z ia n ką  b y ło  
z w yc ię s tw o  A n g li i  nad  H o la n d ią  
• :1* w  d ru g im  p ó łf in a le  F ra n c ja  
w y g ra ła  z A u s tr ią  2:0.

PARY2!. P ie rw sza  re p re z e n ta c ja
h o ke jo w a  ZSRR po to u rn e e  w  A n -  
^  /  p rz y b y ła  dc P a ryża , gdz ie  w  
ecootę w ie czo re m  ro ze g ra ła  w  
P a l a des S po rts  s p o tk a n ie  r .  a n ­
g ie ls k im  zespołem  B r ig h to n  'y g e r * .  
M ecz w y g ra ła  d r ilż y n a  re jfe ie cka  
i ’ -, d : l ,  1:®. 0:0). S p o tk a n i^  o g lą ­
da ło  18 tys. w id zó w .

D ru g a  ' re p re z e n ta c ja  
ZSRR p rzeb yw a ją ca  w  B a w a r i i  r o ­
zegra ła  k o le jn y  m e n  w  M a n n h e i-  
hme z m ie js c o w y m  zespo łem  M a n n - 
»■O™«-!) SC' rA,yci<iża-laa 4:1 0 :0 ,

.  N *  ra p  roszenie
k l,ego K o m ite tu  O l im p l j-  

w y je c h a li do M e lb o u rn e
m s  - r i n J i y ' ? , 6 w ę g ie rs c y  Ih a -  

T abo ri 1 R ozsavo lgy i.
p rzeb yw a ć  będą w  

A u s tra li i  do końca g ru d n ia  1 pod -

n . = b W e lb= . v £

?aŷ Ci W ZT'ml̂ ° * ^ ątyinŵ
■Węgier Zaborszky _  18.32 (  S
E g ™ .  r r n f V em T111« n  -  
w Salle A i ix  0r#mltwsW

za porażkę w Czechosłowacji. 
Wynik meczu 14:8 jest w pełni 
zasłużony. Nasi chłopcy wal­
czyli w ringu „Messuhaii“  z zę­
bem, pokazali Finom dobry 
boks. W yniki przedstawiają się 
następująco:

W wadze muszej Kukier prze­
grał stosunkiem głosów 1:2 z 
Luukkonenem, w koguciej Stefa­
niuk pokonał Groenroosa, w 
piórkowej Soczewiński przegrał 
nieznacznie z mistrzem olim pij­
skim Hamalainenem, w lekkiej 
Niedźwiedzki pokonał wysoko 
na punkty Rautiainena, w 
lekkopółśredniej Drogosz zw y­
ciężył wysoko Kuha, w  pół- 
średniej Walasek pokonał Rap- 
papie'go, w  lekkośredniej Pie­
trzykowski wygrał z Juntikka 
w średniej Piórkowski pokonał 
Groenroosa, w  półciężkiej Grze­
lak zwyciężył Laakso i w cięż­
kiej Korolewicz przegrał x Ko­
skim.

-—Jak oceniacie nasz występ?

N aszym  bokse ro m  n a le ż y  alę
bez w ą tp ie n ia  p och w a ła . Z espó ł b y ł 
w y ró w n a n y , n ie  m ie liś m y  s łabych  
p u n k tó w . P o rażkę  K u k łe ra  m ożna 
d y s k u to w a ć . P o la k  b y ł  s tro n ą  s ta ­
le n a c ie ra ją ca . M ożna  p ow ie dz ie ć , 
że w a lc z y ł e fe k to w n ie j 1 sku te cz ­
n ie j od I . t it ik k n n e n a . D ob rze  w a l­
c z y ł N te d ż w fe d z k i, k tó r y  m o im  
zdan iem  m ia ł n a jtru d n ie js z e g o  
p rz e c iw n ik a , w  d ru g ie j ru n d z ie  
p os ła ł on F in a  d w a  ra z y  na  desk i, 
a le  te n  za syg n a lizo w a ł a rb i t r o w i,  
że c ios zadany b y ł p o n iże j pasa. 
S ędz iow ie  p u n k to w i z a p rz e c z y li 
te m u , s tw ie rd z a ją c  że P o la k  w a l­
czy czysto . N ie m n ie j N te d ż w le d z k l, 
o b a w ia ją c  alę s k u tk ó w  e w e n tu a l­
nego „s y m u lo w a n ia "  ze s tro n y  
p rz e c iw n ik a , zaczął a ta ko w a ć  Jego 
górne  p a r t ie , radząc tu  sobie ró w ­
n ież  z n a k o m ic ie . F in  p rz e g ra ł w a l­
kę  w y so ko . Ś w ie tn ie  b i ł  alę P ie ­
trz y k o w s k i.  P o czą tko w o  o g ra n ic z a ł 
się do k o n t r ,  a le  w  trz e c im  s ta rc iu  
p rzeszed ł do sku tecznego  a ta k u  1 
za d e m o n s tro w a ł boks, k tó r y  m óg ł

W a rto  zaznaczyć, te  W a lasek w  
d ru g im  s ta rc iu  p rz e ż y ł dość c iężk ie  
c h w ile , k ie d y  F in  s iln y m  ciosem  
k o n tu z jo w a ł m u  o ko . P o la k  p rze ­
trz y m a ł k ry z y s , a w  trz e c im  s ta r ­
c iu  p o s ła ł F in a  n a  deski.

tyle, że m iał on najbardziej 
agresywnego i wiele umiejące­
go zawodnika. Finowie ocenili 
najwyżej Pietrzykowskiego i je ­
go to uznali za najlepszego pię­
ściarza spotkania.

Stamm i Szydło są zadowoleni i 
ze swych pupilków. Występ Po- j 
laków w Helsinkach oceniają j 
na „czwórkę".

Cedro zwyciężyła na dystansie 100 metrów delfinem.
F o t. — C AF

Szulcówna 
bije rekord Polski
na 100 m sL dowolnym 1,09,9
(Obsł. wl.) Pływackie mistrzostwa Polski na basenie w Pa- 

acu Kultury 1 Nauki w Warszawie dobiegają końca. W so 
botę 1 niedzielę padło szereg niezłych wyników. Bez wątpie­
nia najwyżej ocenić należy osiągnięcie Szulcówny. która pły­
nąc w  silnej stawce 100 m st. dow. ustanowiła rekord Polski 
osiągając dobry wynik 1,09,9. Świetnie popłynęła również 
sztafeta CWKS 4x200 m st. dow. Plonem dobrej postawy 
pływaków CWKS jest rekord Polski zrzeszeniowy — 9,04 5. 
Sztafeta płynęła w składzie: Puchała, Zimny, Mroczkowski 1 
Lewicki. Poza tym padło 6 rekordów Polski juniorów I 
młodzików.

fragment spotkania Stefaniuk — Luukkonen podczas meczu 
Polska — Finlandia w 1954 r .  Fo t. — c a f
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K e S  z lk iń c 7 v >  L ?n g w y  ko ło  L il le .  Z?. Z? zak o ń c z y ł się w y s o k im  z w y ­
c ięs tw em  R uchu  -  l4:'o y

N astępne spo tka n ie  rozegra  Ruch 
w  p on ie dz ia łe k  4 bm . w  Lens z 
cz o ło w y m  zespołem  F ra n c ji,  zna-
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K A L K U T A . Moskiewska d rużyn a  
p iłk a rs k a  L o k o m o tiw  po to u rn e e  w  
In d o n e z ji p rz y je c h a ła  6 w
sp o tk a ń  do In d ii ,  
m eczu, ro z e g ra n y m  w 'K a lk u c ie

«t z t ż io T ó r  *

«SSÍ-J

— Wykluezontl
n ie  b i j ę i

Ja kobiet

na k i lk a  
W p ie rw szym

B O K S
I I  Liga

W A R S Z A W A . W  n ie d z ie lę  ro ze ­
g ra n o  t y lk o  p ię ć  s p o tk a ń  w  I I  l i ­
dze b o k s e rs k ie j. W  g ru p ie  I  C on­
c o rd ia  P io t r k ó w  o d n io s ła  n iespo ­
dz iew ane  z w y c ię s tw o  nad  p rz o d o w ­
n ik ie m  g ru p y  — C W K S  B ydgoszcz
— 12:8. W ro c ła w s k i P a fa w ag  z w y ­
c ię ż y ł S ta l M ie lc e  14:8 i  a w ansow a ł 
na p o z y c ję  lea d e ra . W  trz e c im  
m eczu te j g ru p y  C raco v ia  z w y c ię ­
ży ła  Ł K S  — 14:8.

Z n a jd u ją c y  alę na  p ie rw s z e j po­
z y c j i  zespó ł P a fa w a g u  m a  13:3 p k t., 
a w -ice leader — C W K S  B ydgoszcz 
12:4 p k t.

W  g ru p ie  U  s to łeczna  G w a rd ie
zre m iso w a ła  z W łó k n ia rz e m  K a lis z
— 10:10, a G w a rd ia  Ł ód ź  p o ko n a ła  
S pa rtę  Z ię b ic e  — 14:8. W ta b e li 
p ro w a d z i w  d a lszym  c iąg u  w a r ­
szawska G w a rd ia  — 13:3 p k t .  p rzed  
S ta lą  R adom  — 10:4 p k t.

I  LIGA
S Z C Z E C IN , w  n ie d z ie lę  ro zeg ra ­

no ty lk o  je d n o  s p o tk a n ie  I  l ig i  
b o k s e rs k ie j, w  k tó ry m  szczecińska  
Pogoń os ła b ion a  b ra k ie m  Jana  P iń -  
sk lego  ł  N o c u n ia  p o ko n a ła  z t r u -  
dem  W is łę  K ra k ó w  — U :9 . s p o tk a ­
n ie  s ta ło  na s ła b y m  p oz io m ie .

K A L IS Z , 4.12. (O hsł. w l.) . P ie rw ­
szy w  h is to r i i  tego m ias ta  m ię ­
d z y n a ro d o w y  m ecz p ię ś c ia rs k i m ię ­
dzy  re p re z e n ta c ją  w o j. p o zn a ń sk ie ­
go, a W e s tfa lią  (N R F) w y w o ła ł w  
K a lis z u  o g ro m n e  za in te re so w a n ie . 
P rz y b y łą  tu  a u to k a ra m i z Pozna­
n ia  e k ip ę  p ię ś c ia rz y  n ie m ie c k ic h  
e n tu z ja s ty c z n ie  p o w ita ły  t łu m y  
m ieszkańców  K a lisza .

W n ie d z ie ln y m  m eczu  goście  w y ­
s tą p il i z b a rd zo  m ło d y m  zespołem , 
n ie d o św ia dczo n ym  Jeszcze w  s p o t­
ka n ia ch  m ię d z y n a ro d o w y c h . N ad to  
na d w ie  g o d z in y  p rzed  m eczem  
za ch o ro w a ł ic h  n a jle p s z y  z a w o d n ik  
Joham npeter. Jest to  je d e n  spośród 
ośm iu  b ra c i, s ły n n y c h  bokse ró w  
n ie m ie c k ic h  (do P o ls k i p rz y je c h a ­
ło  ic h  aż trze ch ).

M ecz za k o ń c z y ł alę zw y c ię s tw e m  
P o la k ó w  17:3. T a k  w y s o k ie  z w y ­
c ię s tw o  n ie  je s t n ie sp o dz ia nką . N ie ­
w ie le  b ra k o w a ło , a by  n ie d o św ta d - 
ozeni, m ło d z i p ięśc ia rze  n ie m ie c c y  
zeszli z r in g u  k a lis k ie g o  p o ko n a n i 
do zera. P o w ie d z m y  sob ie  szczerze, 
że p rz e c iw k o  naszym  gościom  w y ­
s ta w iliś m y  z b y t s iln ą  d ru ż y n ę . Re­
p reze n ta c ja  P oznan ia  n ie p o trz e b n ie  
zosta ła  w zm o cn io n a  p ię c io m a  za­
w o d n ik a m i z in n y c h  o k rę g ó w . W 
m eczu ty m  z p o w o d zen iem  m ó g łb y

w y s tą p ić  p ie rw s z o lig o w y  zespół k a ­
l is k ie j „P ro s n y “ .

S p o tka n ie  s ta ło  na  p rz e c ię tn y m  
poz iom ie . P ięśc ia rze  n ie m ie c c y  
p rz e c iw s ta w ili naszym  bokse rom  
dob rą  k o n d y c ję , a m b ic ję  i  zapa ł 
do w a lk i.  Z  ic h  s tro n y  na w y ró ż ­
n ie n ie  z a s łu g u ją : S ehanke r, Sos- 
tu tza  o raz  F re ih e it 1 W in k le r . Z 
P o la k ó w  w y ró ż n i l i  s ię ; M ańka , 
Ż m ije w s k i i  K a czm a re k .

W a rto  p o d k re ś lić  bardzo  s p o rto ­
w e zachow an ie  się p u b lic z n o ś c i t 
dob rą  o rg a n iza c ję  im p re z y . (J. d.)

W y n ik i w a lk , na I  m ie js c u  za­
w o d n ic y  P oznan ia :

W wadze m usze j L I tk e  w y g ra ł z 
S chaenke rem , w  k o g u c ie j W o żn ia k  
z re m iso w a ł z Sosnitzą, w p ió rk o ­
w e j N ow a czyk  p ok o n a ł po s łabe j 

, G u e n te ra  Jo ha n n pe te ra , w  
le k k ie j,  K a czm a re k  w y p u n k to w a ł 
K aem pera , w  Je kko p ó łś re d n le j P iń ­
s k i 1 z w y c ię ż y ł jed n o g ło śn ie  A lg n e - 
ra , w  le k k o ś re d n ie j ¡Ż m ijew sk i w y -  

l kf  ,w 3 T- 7 F re lh e i-  
tem , w  ś re d n ie j W o jtk o w ia k  u le g ł 
na  p u n k ty  K le n a s to w l, w  p ó łc ię ż ­
k ie j  I  W o jc ie c h o w s k i z w y c ię ż y ł 
Guderą^ w  p ó łc ię ż k ie j n  M ic h a la k  
p o k o n a ł 2:1 K ie h m a . w  c ię ż k ie j 
M a ń ka  w y g ra ł je d n o g ło śn ie  x W in ­
k le re m .

M is trz o s tw a  P o ls k i p rze b ie g a ła  
bez s p e c ja ln y c h  re w e la c ji.  D użo 
e m o c ji d o s ta rc z y ł s ta r t  M a rk a  P e­
tru s e  w lezą  na  100 i  200 m  „ż a b k ą ”  
P ra w d ę  m ó w ią c  n ie  b y ło  dużo k i ­
b iców , k tó rz y  d a w a li w ia rę , że b y ­
ły  re k o rd z is ta  św ia ta  zdo ła  zdo­
b y ć  choć je d e n  t y t u ł  m is trz o w ­
sk i, To te ż  u ka za n ie  sie  M a rk a  
na  s łu p k u  s ta r to w y m  w y w o ła ło  o - 
g rom n e  za in te re so w a n ie . S o b o tn i 
b ie g  na  100 m  b y ł  n ie z w y k le  c ie ­
k a w y . O bok P e tru se w icza  na  s ta r­
c ie  s ta n ę li d w a j jego  g ro ź n i r y ­
w a le : M a ch  i  K ło p o to w s k i. H u ­
ragan  b ra w  to w a rz y s z y ł p ię k n e j

R e d a kc ja  „S z ta n d a r M ło d y c h "  
w s p ó ln ie  z W yd z ia łe m  K F  1 PW  
ZG Z M F  ogłasza a n k ie tę , w  k tó  - 
re j n a le ży  o dp o w ie d z ie ć  na  nastę ­
p u ją c e  p y ta n ia :

W jakiej dyscyplinie sportu 
chciałbyś (chciałabyś) zostać 

mistrzem?
n  Jaką (lub jakie) dyscyplinę 
*  (dyscypliny) sportu upra­
wiasz obecnłe?
O Które z dotychczas przepro- 
ęJ  wadzanych Imprez maso - 
wycli (np. narciarskie biegi pa­
trolowe, biegi narodowe, zet- 
einpowskie raldy kolarskie, ko­
respondencyjne zawody pływac­
kie, trójbój lekkoatletyczny, 
Sportowa Odznaka Festiwalu, 
marsze jesienne, drużynowe bie­
gi przełajowe, zetempowskle 
marsze patrolowe Itd.) podoba­
ły cl się, a które nie I dlaczego? 
Ą W jakich Imprezach sporto- 
‘  wych chciałbyś (chciałabyś) 

brać udział? (Można podać pro­
jekt nowej imprezy), 
ff* Czy bierzesz udział w pracv 

LPŻ? (tak lub nie i  d la ­
czego?).
f i  Czy czytasz materiały spor-
’  t°we zamieszczane w „Sztan­
darze Młodych"? — Jeśli tak,

które podobały cl się, a które 
nie — 1 dlaczego? 
n  Czy w „Sztandarze Mlo - 
1 dych" należy pisać więcej 

czy mniej o sporcie i co chciał­
byś (chciałabyś) o nim czytać?

P ro s im y  o p rzes ła n ie  odp o w ie d z i 
na osobne j k a rtc e . W śród  a u to ró w  
nadesłanych  odp o w ie d z i roz losow a- 
ne zostaną cenne n ag ro d y .

Im ię

W ie k

. N a z w is k o  , j  ę i  j

D o k ła d n y  adre«

• « a s « «

W ja k im  zaw odz i«  p ra c u je «  bądź 

w  ja k ie j  azkol«  uczysz s l f ................

w a lce , z k tó re j  z w y c ię s k o  w ysze d ł 
P e tru s e w ic z  (1,12,5). P ły n ą ł on 
s w o is ty m  d la  s ieb ie  sposobem , 
p rz e p ły w a ją c  o k o ło  t r z y  czw arte  
dys tansu  pod  w oda  (z p rz e rw a m i 
p rzed  n a w ro ta m i). P odobną  h is to ­
r ię  m ia ł f in a ło w y  p o je d y n e k  spe­
c ja l is tó w  od 200 m  st. k las . T rz y ­
m ano  z a k ła d y , że w  ty m  b iegu  
w y g ra  B o c z k a ja  lu b  K ło p o to w s k i, 
a n ie  P e tru se w icz . W id zo w ie  p ow ­
s ta li z m ie jsc , k ie d y  do u koń cze ­
n ia  k o n k u re n c ji  pozosta ło  zaw od ­
n ik o m  50 m . Cóż się d z ie je  w  ba­
senie? P e tru se w icza  p row adzącego 
od sam ego s ta r tu  doch o d z i fa n ta ­
s tyczn ie  p ły n ą c y  B o czka ja . A ta k  
w y d a je  się b y ć  n ie  do o dp a rc ia . 
T ym czasem  M a re k  m a jeszcze za­
pas s i ł  i  u d a n y m  z ry w e m  l ik w i ­
d u je  s z tu rm  k ra k o w ia n in a , o  u ła ­
m e k  S ekundy w cześn ie j k o ń czy  
k o n k u re n c ję .

S porą  n ie sp o d z ia n kę  s p ra w ił de ­
b iu tu ją c y  w  m is trz o s tw a c h  P o ls k i 
C ic h o c k i z „ P o lo n i i ”  w a rs z a w s k ie j, 
z d o b y w a ją c  t y t u ł  m is trz o w s k i na 
d ys ta n s ie  200 m  st, g rz b ie t. Także  
z a w o d n iczka  „ G ó r n ik a ”  — 15-le tn ia  
G a w ro n ó w n a  w y g ra ła  f in a ł  200 m  
st. k las .

Z so b o tn ic h  w a lk  na uw a g ę  za­
s łu g u ją  w y n ik i  o s ią g n ię te  w  f in a ­
le 100 m  st. g rz b ie t. Z w y c ię ż v ł 
J a ś k ie w ic z  1,08,7 p rzed  C ic h o c k im  
te n  sam czas. (b)

Tylko Gerevicíi
przed Zabłockim

(Telefonem z Wiednia)
Czterech finalistów Indywf* 

dualnego turnieju o mistrzost­
wo świata w szabli znalazło się 
w finale międzynarodowych 
mistrzostw Wiednia. Tylko Ge- 
revichowł udał się start r.a 
planszy wiedeńskiej. Jako je­
dyny z węgierskiej tró jk i mi­
strzów świata, uplasował się na 
pierwszej pozycji, wyprzedza­
jąc dwoma zwycięstwa,mi na­
szego szablistę Zabłockiego.

W sobotę p lanszę w  swe posia ­
dan ie  o b ję l i  szpadziścl. Po k i lk u  
godz inach  w a lk  w y ło n iła  się spo­
ś ród  45 z a w o d n ik ó w  n a jle p iz a  
ósem ka, w  k tó re j , z n a le ź li się m. 
:n. d w a j P o la cy  L a c h o w s k i i R y­
b ic k i.  N ie  p o w io d ło  się ty lk o  Z i­
m o c h o w i — odp a d ł w  p ó łf in a le , I  
znow u  „p ie rw s z e  rk rz y p c e “  g ra l i  
W ęg rzy . B a ith a z a r, R e rich  i r.ako - 
v ics  z a ję li p ie rw sze  trz y  m ie jsca , 
w y p rz e d z a ją c  Rescha (A u s tr ia ) , 
G n a ie ra  I  (N R F), L ach o w sk ie g o  1 
R y b ic k ie g o  , (P o lska ) o raz G n a ie ra  
U (N R F ). P oz iom , ja k i  zap-ezen - 
to w a łi szpadziśc l w z b u d z ił pod z iw , 
a d ia  nas je s t to  ty m  radośn ie jsze , 
że re p re z e n ta n c i naszego k r a ju  po­
t r a f i l i  w s i rz y ć  na ró w n i z czo ło ­
w y m i szpada, stara i W ę g ie r , ' A u s t r i i  
i N R F .

F in a ł tu m ie iu  szabiow ego  b y ł 
pew nego  ro d z a ju  p o w tó rk ą  m i­
s trz o s tw  św ia ta . Z a b ra k ło  W ło ­
chów , k tó r z y  n ie  s k o rz y s ta li z za­
p roszen ia  i  n ie  p rz y je c h a li do 
W .edn ia .

Z trze ch  P o la k ó w  w a łc z ą c y c h  W 
fin a le  n a jle p ie j sp isa ł się Z a b ło c ­
k i z a jm u ją c  d ru g ie  m ie jsce  za Ge- 
re v ic h e m , z k tó ry m  p rz e g ra ł 1:!L 
P a w ło w s k i u p la so w a ł się na p ia  • 
ty m  m ie js c u , a K u s z e w s k i n a  ó *. 
m y m .

W y n ik i  f in a łu :  1. G e re y lc h  (W ę- 
„ 7 * w y 0 - 2- Z A B Ł O C K I(P O L S K A ) — 5, 3. K a rp a t !  (W ęg­

ry )  — 4, 4. Paloca (W ęgry ) — 3. 5. 
P A W Ł O W S K I (P O L S K A ) — 3 8.
V a n e tsche k  (A u s tr ia )  — 3, 7 p ,-M a  
(A u s tr ia )  — 2, ą. K U S Z E W S K I 
(P O L S K A ) — X zw ye .

(a)

U zy n a le ż y **  do  k o ła  apo rtow ego

O dp o w ie dz i n a le ży  nadsy łać  do 
d n ia  15 g ru d n ia  b r . pod  adresem  
„S z ta n d a r  M ło d y c h “ *, W arszaw a, u l. 
W spó lna  61 — „ A n k ie ta  s p o rto w a " .

W Y N IK I N IE D Z IE L N E

K o b ie ty :  108 m  m o ty lk .  I )  A lu c h -
na (S parta ) — 1.25,9, 2) K u rk ó w n a  
(G w a rd ia ) — 1.29.2, 3) K u c ie lo w a
(K o le ja rz )  — 1.30,7. 200 m  k la s . 1) 
G a w ro n ó w n a  (G ó rn ik )  — 3.03,1, 2) 
P ro e h o w n ik  (W łó k n ia rz ) — 3.04,9,
3) K le m iń s k a  (S ta l) — 3.06,0 200 m  
g rzb . 1) O le ln ik o w a  (G ó rn ik )  — 
2.46.3, 2) M iln ik ifc ló w n a  (K o l.)  —
2.47,1, 3) D rożd żyń ska  (G w a rd ia ) —
2.59.9, 100 m  dow . i )  S zu lców na 
(G w a rd ia ) -  1.09,9, 2) C edro  (S ta l)
— 1.11,5, 3) L u b ie n le c k a  (S ta l) —
1.13.9.

M ę ż c z y ż n li 208 m  g rzb . l )  C ich o ­
c k i (K o le ja rz )  — 2,31,«, 2) S am ba- 
ła  (C W K S ) — 2.31,9, 3) K ę d z ia
(C W K S ) — 2.33,2, 100 m  d e lf. 1)
R aczyń sk i (S parta ) — 1.08,i,  2) R y ­
b a c k i (S parta ) — 1.11,0, s) L e w a n ­
d o w sk i (F lo ta ) — 1.13,8, 200 m  Mas. 
1) P e tru s e w ic z  (S ta!) — 2.41,6, 2) 
B o czka ja  (G w a rd ia ) — 2.42,0, 3) 
K ło p o to w s k i (S parta ) — 2.43,7, sko ­
k i  z w te ż y : 1) B o e h y n e k  H . ( B u d )
— 117,02, 2) M o ra w s k i (S ta l) — 114,86 
3) B o e h y n e k  Z . (G w a rd ia ) — 104,18, 
sz ta fe ta  4x200 m  d o w o ln y m : i)  
C W K S  I  (P ucha ła , Z im n y , M ro c z ­
k o w s k i, L e w ic k i)  — 0.04,5, 2) C W KS 
H  — 9.15,8, 3) S p a rta  I  — 0,16,6,

W zapasach 6:2 
z NRD

mtPp° ™ - W , haM wystawowejM T P  w  P o zn an iu  rozeg rano  spo- 
m i9 ńzyp a ń s tw ow e  Potoka — 

N K D  w  zapasach. M ecz za k o ń c z y ł 
się zas łużonym  zw y c ię s tw e m  d ru -  
z y n y  p o ls k ie j — 6:2.
./ r ^ y n .y p  w  wadze m usze j
M ic h a lik  (P o lska ) p o ło ż y ł w  9 m in . 
na ło p a tk i R o th e rta , w  k o g u c ie l 
S zn a jd e r (P o lska ) po s łabe j w a lce  
w y g ra ] Jednog łośn ie  z F isch e re m , 
w p ió rk o w e j T obo la  (P o lska) po 
ż y w e j w a lce  p ok o n a ł Jednog łośn ie  
G rie b la , w  le k k ie j  po n a j ła d n ie j­
szej w a lce  dn ia  G o n d z ik  (P o lska ) 
p o ło ż y ł w  s iód m e j m in u c ie  na ło­
p a tk i R ooka, (P o la k  z b ie ra ł p u n  -  
k ty  za p ię k n ie  w y k o n a n e  sup lesy), 
w  w adze p ó łś re d n ie j K u c z y ń s k i 
w y g ra ł je d n o g ło śn ie  z Ro-sowskym , 
w  ś re d n ie j M a je w ic z  (P o lska ) po­
k o n a ł S chae ffe ra , w  p ó łc ię ż k ie j 
Zasiona (P o lska) p rz e g ra ł w  10 
m in . z lepszym  te ch n iczn ie  R auch - 
bachem , w  c ię ż k ie j m is trz  s p o rtu  
A lb re c h t w y g ra ł s to su n k ie m  g ło ­
sów  2:1 z S osnow sk im .

Pingpngiści
w Szwecji

S Z T O K H O L M . W  S rto k h o lm lą
ro zpo czę ły  się w  n ie d z ie lę  4 bm . 
m is trz o s tw a  S k a n d y n a w ii w  te n is ie  
s to ło w y m  z u d z ia łe m  re p re ze n ta n ­
tó w  14 p ań s tw , s w ś ró d  n ic h  i  P o l­
sk i.

W p ie rw s z e j k o n k u re n c ji  m i­
s trz o s tw  — grze  m ieszane j za koń ­
czono d w ie  ru n d y  e lim in a c y jn e . W  
k o n k u re n c ji  te j s ta rto w a ła  pa ra  
po lska  R osian  — S k u ra to w ie z , W  
p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  P o la c y  po­
k o n a li pa rę  fiń s k ą  L in d ro o s  — 
L ln d b la d  — 3:0 (21:16, 21:17, 21:17),' 
a w  d ru g im  z o s ta li w y e lim in o w a n i 
p rzez p a rę  Ju g o s ło w ia ń s k o -a u s tr ia c - 
ką  D o lin a r  — R u m p le r  0:3 (15:21, 10:21, 11:21).

W  n ie d z ie lę  w ie c z o re m  rozpoczę­
to  sp o tk a n ia  w  grze  p o je d y n c z e j 
m ężczyzn. W p ie rw s z e j p o łó w co  
I  ru n d y  z P o la k ó w  g ra li  R osian  
1 P ie trasza k . R osian  p o k o n a ł Szwe­
da J u v a ll — 3:(i (21:10, 21:5. 21:5), 
a w  d ru g ie j ru n d z ie  p rz e g ra ł z Jed­
n y m  z fa w o ry tó w  tu r n ie ju  W ę­
g re m  Szepesi — 0:3 (12:21. 17:21,
21:23). P ietraszaJc p rz e g ra ł z L Jungs- 
tro e m e m  (S zw ecja ) — 1:8 (18:21, 
23:21, 10:21, 18:21).

W  p ie rw sze j p o łó w ce  I  ru n d y  
K u s iń s k l (P o lska ) p ok o n a ł Szweda 
Joenssona — 3:0 (21.14, 21:18, 219).

To i  owo z  k ra ju
trincTA i r  * »» . **•’'W A R S Z A W A . Na s to łeczn ym  T o r-

w a rze  rozeg rano  w  n ie d z ie lę  p ie rw , 
sze s p o tka n ie  trz e c ie j k o le jk i  roz­
g ry w e k  I  l ig i  h o k e jo w e j. P rzeotw - 
n ik ra m  zeszłorocznego m is trz a  P o l­
s k i b yd g o s k ie j G w a rd ii b y ł  ben ia - 
m in e k  Ł K S . M ecz za k o ń c z y ł się 
n ie sp o d z ie w a n ym  zw yc ię s tw e m  Ł K S  
— 7:5 (2:1, 2:1, 3:3).

W A R S Z A W A . Rozegrana w  sobo­
tę  i  n ie d z ie lę  (3 — 4 bm .) p ie rw sza 
k o le jk a  sp o tka ń  n  ru n d y  ro z g ry ­
w e k  zespo łów  e k s tra k la s y  ko szy ­
k ó w k i p rz y n io s ła  zm ianę  w ice p rzo - 
d o w n ik a  ta b e li, k tó r y m  została 
d ru ż y n a  A ZS  P o l. W arsz A ka d e ­
m ic y  w arszaw scy  w y p rz e d z a ją  k ra ­
k o w s k a  W is łę  s to su n k ie m  zd ob y ­
ty c h  koszy  (oba zespo ły  po 7:4 p k t)  
O b rońca  ty tu łu  m is trza  P o lsk i — 
p o zn a ń sk i K o le ja rz  spad ł z d ru ­
g ie j p o z y c ji na czw a rtą  (6:4) po 
pora żce  z w arsza w ską  P o lon ią , k tó ­
ra  aw ansow a ła  z szóstego na p ią te  
m ie js c e  5:5 p k t. L ea d e rem  Jest n a ­
d a l bez p o ra ż k i C W K S  — l i : o  p k t.

przyniosły
re z u lta ty : w  W a rsza w ie  P o lo n ia  
z rew anżow a ła  #ię p o zn a ń sk im  k o ­
le ja rz o m  za p orażkę  w  I  ru n d z ie  
ro z g ry w e k  1 o dn io s ła  zas łużone 
z w y c ię s tw o  86:77 (38:38).

W Ł o d z i k ra k o w s k a  W ista po so­
b o tn ie j porażce z Ł K S  zagra ła  w 
dużo lepszym  s ty lu  z łó d zką  S p a rtą  
1 zw y c ię ż y ła  66:61 (35:19).

Dalsze z w yc ię s tw a  o d n io s ły  w  
G dańsku  zespo ły  s to łeczne : C W K S  
i AAS P o l. W arsz. W o js k o w i zde- 

P °l50ń a li m ie js c o w ą  
S pa rtę  81:55 (38:24).

A ZS  Pol. W arsz. po w y ró w n a n e j 
68-58 (39?2̂ )>nał gdańską  G w a rd ię

W A R S Z A W A . N a  zakończen i«  *e~
p iłk a rs k ie g o , w  W arszaw ie  

° d °Y ł o . Sl<? w  n ie d z ie lę  4 bm . na 
w a?rSni!.® K ^ e J a rz a  s p o tka n ie  to - 
w a rzyskm  m ięd zy  m - l ig o w ą  P o lo ­
w a ń .' U  ,g o w y m l-K S . N ie sp o dz ie - 
w ane, a le  w  p e łn i zasłużone z w v -  
r i^ s tw o  ^o d n ie ś li p iłk a rz e  w a rsza w -

ASZ kierowca znał 
Dankowice. Znal 
zresztą wszystkie 
drogi w powiecie 
kłobuckim, a jed­
nak minęliśmy bu­

dynek szkolny, w  którym mie­
ści się świetlica gromadzka. 
Dankowice nie mają jeszcze 
światła elektrycznego. Dopie­
ro kiedy siwa „Warszawa" ob­
jechała maszt na placu szkol­
nym, światła reflektorów pa­
dły na napis: „Świetlica gmin­
na w Dankowicach". Gminy 
przestały istnieć, napis został. 
Jesteśmy na miejscu.

Wszedłszy, obrzuciłem wzro­
kiem izbę. Po prawej stronie 
ściany regały z książkami od­
dzielone balustradą. W głębi 
druga balustrada, za nią dla 
odmiany człowiek, siedzący 
nad stosem papierków przy 
stole. To kierownik świetlicy. 
Po jego lewej ręce stoi radio 
i  leżą cztery gitary. W głębi 
widzę młodzież grającą w sza­
chy.  ̂ K ilku  przegląda gazety. 
Łapiąc w soczewki okularów 
poświatę dwu lamp nafto - 
wych, stojących na balustra­
dach — skojarzyłem w myśli 
ten widok z plakatem widzia­
nym gdzieś na drodze mego 
marszu po powiecie kłobuc - 
kim z napisem: „Rady plus 
elektryfikacja to komunizm". 
Ile czasu upłynie zanim plakat 
ten stanie się aktualny w 
Dankowicach?...

Kierownik narzeka, że zwa­
lono mu tu na głowę niedaw- 

• no bibliotekę gromadzką. Cia­
snota, powiada, gdzież my tu 
będziemy teraz zabawy urzą­
dzać? Natomiast nie drażni 
go, że zespół taneczny ćwi - 
czy pod „lalala“ , a gitary le -

żą bezczynnie. Już powstał
przy bibliotece nieśmiały za - 
czątek zespołu czytelniczego, 
młodzież przebąkuje o potrze­
bie samokształcenia rolnicze 
go. Próbuje powstać zespół 
teatralny.

I o dziwo, ta świetlica żyje, 
naprawdę żyje, wbrew mar­
twocie swego kierownika. Iz-

każdy jej uczestnik wymienia 
swój najulubieńszy zawód, po­
wtarzając przy tym bezbłędnie 
wszystkie, które już wymieni­
li jego poprzednicy. Przy wy­
kupywaniu fantów ktoś tam 
woła: Niech coś zadeklamuje! 
Wypadła na mój fant. Prowa­
dząca zabawę podrzuca mi: 
— Może coś z Mickiewicza?

prawdę przyjemnie. A kiedy 
jedna z koleżanek zaprosiła 
obecnych do dyskusji pad 
sztuką, jaką ma grać zespół 
świetlicowy, wieczór stał się 
tak interesujący, że aż żal by­
ło myśleć o konieczności od­
jazdu.

Mówiono o sztuce „Pieją ko­
guty". Ciekawa sztuka. Już

aktówka Baumgartena „Chłop­
cy z jednej rodziny", da się w 
warunkach dankowickiej świe­
tlicy wystawić. A przy tym 
problematyka górnicza intere­
suje młodzież — to przecież 
Śląsk.

W Dankowkaeh jest dobra, 
garnąca się do życia świetlico­
wego młodzież. Bawi się jak

Wieczór
przy lampie naftowej ■IB

ba pełna jest ludzi. Przez kłę­
by dymu (bo kurzą w tych 
Dankowicach, kurzą!) widzę 
rozpalone twarze grających w 
szachy, widzę głowy nachylo­
ne nad jakąś książką i zacie­
kawioną grupę, oblegającą 
radio bateryjne. W pewnej 
chwili wesoła, rezolutna dziew­
czyna, jak się potem okazało 
— miejscowa nauczycielka — 
wstaje i zaprasza wszystkich 
do wspólnej zabawy.

Szybko odsunięto stoły pod 
ściany, młodzież zasiadła w 
koło. Zaczyna się gra towa - 
rżyska „Najuiubieńsze zawo - 
dy".

Zabawa na tym polega, że

Bo to, wiecie... Światowa Ra - 
da Pokoju... Rok Mickiewi - 
czowski... i mówi o poecie.

Umiałem „Stepy akermań - 
skie“ , więc powiedziałem. A 
potem ktoś miał zaśpiewać, 
żeby wykupić fant. Zaśpiewał, 
a że pieśń była nieznana, u- 
czyi wszystkich. Innemu wy 
padło zatańczyć. Dobrał sobie 
partnerkę — wypadł niezły 
walczyk. Wszyscy obecni tań­
czyli pod melodię „Szła dzie­
weczka". A potem były „Czte­
ry kąty". Wyszedł z jednego 
kąta Duiles — było trochę i 
o Genewie. Były zagadki, 
była „Komisja lokalowa". Do­
brze było w świetlicy, na -

i ą czytano. I  bez fałszu życie 
wiejskie maluje, wszystkie 
sprężyny walki między ludź­
mi obnaża. Grać ją, czy nie 
grać? Okazało się, że nie moż­
na jej będzie wystawić. Role 
trudne i dekoracja kosztow­
na. Nie da rady. I teraz są 
bezradni, nie wiedzą, skąd 
wziąć inną sztukę.

A tymczasem w* teczce u 
kierownika leży bezczynnie ka­
talog ze spisem sztuk „Biblio­
teczki Świetlicowej Czytelni - 
ka". Znajdziesz tam treść 
wielu sztuk, ilość osób, opis 
dekoracji. Nie trudno nam 
było na podstawie katalogu 
dojść do wniosku, że jedno -

umie 1 pracuje jak umie. 
Nie czeka na kierowmika, od­
ciętego za swą balustradą od 
ludzi i  życia. Ale przecież 
trudno jej samej. Cóżby tu 
można było za pracę oświato­
wą rozwinąć! Oni by potrafi­
li na pewno i chatę miczurl- 
nowską stworzyć i koła samo­
kształcenia rolniczego i  zespo­
ły zainteresowań... Jakie ku l­
turalne i przyjemne życie to­
warzyskie mogłoby się zawią­
zać w tej przytulnej i miłej, 
choć tylko lampami naftowy­
mi oświetlonej świetlicy.

Długo rozmawiałem z kle - 
równikiem. Próbowałem oży­
wić go, zaapelować do jego 
ambicji. I  odjeżdżając ciągle

wracałem niespokojną myślą 
do tej sprawy: Czy zdołałem 
zasiać w jego duszy ziarno 
twórczego niepokoju i potrze­
by działania? Czy powstający 
zespół czytelniczy i koło samo­
kształceniowe znajdą w nim 
pomoc i oparcie?

A jeśli nie? Co stanie się 
wówczas z tak pięknie kieł­
kującą wśród młodzieży dan­
kowickiej inicjatywą rozwój* - 
nia życia świetlicowego?

Lecz przyznam się, że osta­
tecznie w tych moich rozwa - 
żaniach zwyciężyła w końcu 
nuta uzasadnionego optymiz­
mu. Rozważając szczegół po 
szczególe miniony wieczór, 
wspominając twarze chłop - 
ców i dziewcząt, ich zachowa­
nie, ich wypowiedzi — doszed­
łem do przekonania, że ta mło­
dzież nie skapituluje. Sta - 
nowczo za wiele liczymy w 
naszej pracy kulturalno - o- 
światowej na czynniki orga - 
nizacyjne, a za mało na inicja­
tywę oddolną. I  myślę, 'że 
nauczycielka - zetempówka i 
wszyscy ci młodzi zetempow- 
cy, którzy tak ładnie zorga­
nizowali wieczór przy lampie 
naftowej — nie pozwolą, by 
ich świetlica popadła w mar­
twotę. Myślę, że nie ustaną 
w swojej woli życia po no­
wemu, w atmosferze zaintere­
sowań kulturalnych i  oświa­
towych.

I wierzę, że młodzież dan- 
kowicka już niedługo wywie­
si na płotach i ścianach swo * 
ich chat plakat: „Rady plus 
elektryfikacja to komu nizm“ .

M IK O Ł A J  B U G A J S K I
i - c a  k ie ro w n ik a  do sp raw
u pow szechn ian ia  k u ltu r y
W o j. R N  — S ta lin o g iń d
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